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I I £U U pidld> nlem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y­

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. Telefon 80. K onto czekow e  
P. K . O . Poznań 201,232. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiątkówi 

budujemy silną Ojcsysnę!

Za ogloaz. pobiera się od w iersza  m m . (7 
V  (JI U o& C  IIIQ  • łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat npada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inow y druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.
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M iasto G dańsk  

niegdyś.nasze, nie jest 

jeszcze nasze...

Gdy postanowieniem  Traktatu W er­

salskiego Polsce zagwarantowano wol­

ny dostęp do m orza przez wolne m iasto  

Gdańsk, wydawać się m ogło, iż spełniło  

się już proroctwo M ickiewicza i „m iasto  

► Gdańsk, niegdyś nasze, będzie znowu 

nasze“ .

Nadzieje nasze były tembardziej u- 

zasadnione, że jakkolwiek Liga Naro­

dów uzyskała m andat bezpośredniej o- 

pieki nad Gdańskiem, to jednak i Pol­

ska m iała niejakie tytuły zwierzchnic­

twa suwerennego nad wolnem  m iastem , 

wyrażającego się w tern, że do Polski 

należy reprezentowanie wolnego m iasta 

w stosunkach m iędzynarodowych i że 

Gdańsk stanowi wspólny z Polską ob­

szar celny.

Liczyliśm y prócz tego, na „zdrowy  

rozum “ gdańszczan i wym owę interesu, 

który ponad wszelką wątpliwość wska­

zywał, jak wielkiem dobrodziejstwem  

dla Gdańska jest rola portu polskiego. Z  

usychającego  m iasteczka, jakiem stawał 

się Gdańsk za rządów  pruskich, stał się 

on kwitnącym portem , który kilkakrot­

nie zwiększył swe obroty, w porówna­

niu do czasów przedwojennych i który 

nie utracił nic ze swych kolosalnych zy­

sków nawet wówczas, gdy Polska zbu­

dowała port w Gdyni, 1 1

Ale rachuby nasze na dobrą wolę i * 1 

F zdrowy rozum  Gdańska okazały się m yl 1 

ne. Nie wzięliśm y pod uwagę jednego ! 

czynnika; siły i przewrotności agitacji ’ 

niem ieckiej. Przez nasłanych z Rzeszy < 

urzędników  potrafiły  niemieckie czynni­

ki polityczne opanować życie wewnę­

trzne Gdańska, czyniąc zeń posłuszne 

logice życia, wbrew najistotniejszym i 

najżywotniejszym  interesom m ieszkań­

ców Gdańska, wepchnięto wolne m iasto 

w stan walki z Polską, która jest jego 

jedyną żywicielką,

M ieście, podczas których ujawniane są 

z m niejszą lub większą gwałtownością  

dążenia nacjonalistyczne, zm ierzające 

do powrotu Gdańska do Rzeszy nie­

m ieckiej. Ze strony polskiej uważane 

są te m anifestacje jako zm ierzające do 

skierowania orjentacji W olnego M iasta 

raczej ku Niemcom , niż ku Polsce przy  

, jednoczesnem żądaniu ze strony W olne- 

, go M iasta, by Polska przynosiła Gdań­

skowi korzyści.

Po wysłuchaniu sprawozdania lorda 

Cecila w tej sprawie, został przyjęty je­

go raport wraz z raportem W ysokiego  

Kom isarza. Raport Cecila zawiera na­

stępujące punkty:

1) Rada dziękuje W ysokiem u Kom i­
sarzowi za jego sprawozdanie. 2) Rada 
przyjm uje do wiadom ości kroki, podjęte 
przez senat gdański, celem  zapewnienia  
porządku publicznego. 3) Rada przypo­
m ina decyzję Rady z dnia 22 m aja 1931 
roku, w której potępiła wszelkie m ani­
festacje, lub też akcje, skierowane prze­
ciwko statutowi W olnego M iasta. 4) Ra­
da wyraża nadzieję że zam ierzone przez 
Polskę i Gdańsk poczynania w sprawie  
zaham owania dopływu robotników na 
terytorjum W olnego M iasta ułatwią se­
natowi jego wysiłki w kierunku zm niej­
szenia bezrobocia. 5) Rada wita z za­
dowoleniem wszelką inicjatywę ze stro­
ny Polski i Gdańska, dążącą do wytwo­
rzenia współpracy w dziedzinie gospo­
darczej. 6) Rada postanawia zażądać o- 
pinji Trybunału Sprawiedliwości w Ha­
dze w sprawie stacjonowania polskich 
okrętów wojennych w porcie gdańskim
i poleca w  m iędzyczasie, by W ysoki Ko­
m isarz wydał rozporządzenia tym czaso­
we w  tej m ierze.

Po przyjęciu raportu, m inister Stras- 
burger wygłosił przem ówienie, w któ- 
rem podkreślił, że nie m oże się zgodzić 
całkowicie z raportem  hr. Graviny, a to  
w tej części, w  której Gravina tw ierdzi, 

. że stosunki bezpieczeństwa publicznego  
w W olnem M ieście są zadawalające. —  

, M in. Strasburger przyłącza się nato­
m iast w całej rozciągłości do uwag W v- 
sokiego Kom isarza, potępiających m ani­
festacje prawicowe partyj niemieckich i 
gdańskich na terenie W olnego M iasta. 
Agitacja nacjonalistów gdańskich i nie­
m ieckich stanowi wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla dobrych stosunków polsko- 
gdańskich. M in. Strasburger zwraca u- 
wagę Rady że szef nacjonalistów nie­
m ieckich Hugenberg zapowiedział swo­
ją wizytę w  Gdańsku. M ówca wątpi, by  
wizyta ta m ogła przyczynić się do uspo­
kojenia um ysłów.

Następnie przem awiał prezes senatu 
gdańskiego Ziehm. W yraża on zadowo­
lenie, że Rada, jak i przedstawiciel Pol­
ski uznali, że senat powziął odpowiednie  
kroki, celem  zapewnienia ładu w Gdań­
sku. Ziehm podnosi, że Gdańsk jest w  
wielkiej m ierze niem iecki i że z Rzeszą 
łączą go wspomnienia historyczne i sil­
ne węzły kulturalne. Podkreśla on da­
lej ciężkie położenie gospodarcze Gdań­
ska i sprzeciwia się dopływowi robotni- 
<ów polskich na terytorjum W olnego  
M iasta.

Następnie zabrał głos niem iecki m i­
nister Spraw Zagranicznych Curtius, 
który w  odpowiedzi na uwagi m in. Sras-

Gdańsk, jak świadczą o tern rewela­
cje, ujawnione w  prasie w  czasach ostat­
nich, stał się siedzibą szajek szpiegow­
skich, pracujących przeciwko Polsce. —  
Policja gdańska jest ekspozyturą nie­
m ieckiego wywiadu wojskowego. Nie- 
tylko obywatele Rzeczypospolitej Pol­
skiej, ale nawet gdańszczanie narodo­
wości polskiej stali się przedm iotem zło­
śliwych szykan, prześladowań i napa­
dów brutalnych ze strony nietylko roz­
bestwionych hittlerowców, ale i władz  
gdańskich, Gdańsk stał się z jednej stro­
ny ulubioną siedzibą uciekinierów od o- 

’ bowiązku powinności wojskowej, z dru-
।  Gdańsku hr. Graviny, Raport ten doty­
czy stanu stosunków  polsko - gdańskich  
i był już przedmiotem obrad na stycz­
niowej sesji Rady, W dodatkowym ra­
porcie, który Gravina złożył na ręce se-

narzędzie dążeń odwetowych. W brew Pei-Tay-Ing. Chińczycy atakują wielkie-

giej zaś —  bęzkarnej i nieprzytom nej a- 
gitacji wojowniczo - odwetowej hitle­
rowców, którzy przechwalają się głośno, 
że w Gdańsku m ogą sobie pozwalać na 
wszelkie wybryki antypolskie, jakich 
niewolno im dopuszczać się w krajach 
Rzeszy niemieckiej.

W olność swoją Gdańsk zrozum iał ja­
ko wolność brojenia przeciwko Polsce, 
która historycznie i gospodarczo jest 
przecież jego M acierzą, —  Ostatnio tę

20 miljonów ludzi 
gotowe są poświęcić Chiny-niż utracić 

riandżurje
lókjo, 23, 9, (Pat.) —  W edług otrzy­

m anych tu wiadom ości, gorączka wojen­
na w Chinach wzrasta. W ybitni polity­
cy nankińscy oświadczają, że Chiny go­
towe są raczej poświęcić choćby 20 m il- 
jonów ludzi, inż utracić M andżurję.

Tokjo, 23. 9. (Pat.) —  Gabinet zaa­
probował propozycję powołania do ży­
cia kom isji m ieszanej, złożonej z trzech  
Japończyków i trzech Chińczyków ce­
lem rozważenia wszystkich kwestyj 
spornych chińsko - japońskich, a w tej 
iczbie i obecnego konfliktu w  M andżur­

ii-
Tokjo, 23. 9, (Pat.) —  W  telegramie  

wysianym  wczoraj o goaz. 18,40 rząd ja­
poński uznaje post factum zarządzenie 
naczehego dowódcy wojsk japońskich 
w Korni, który wysłał posiłki do stolicy  
M andźurji już zajętej przez Japończy­
ków, lecz postanowił nie wysyłać tam  
dalszych oddziałów.

Londyn, 23, 9. (Pat.) —  W iadom ości 
z M ukdenu i Dairenu potwierdzają po­
głoskę o m arszu wojsk japońskich na 
Charbin,

Tokjo, 22. 9, (Pat.) —  W czoraj o go­
dzinie 17,30 oddziały japońskie zajęły  
m iasto Kirin, położne na linji kolejowej 
Czang-Czun-Kirin. Przed zajęciem m ia­
sta japońskie aeroplany wojskowe roz­
rzucały odezwy do ludności, wyjaśniają­
ce przyczyny okupacji.

fokjo, 22, 9, (Pat.) —  W czoraj o go­
dzinie 22,30 doszło do zaciętych walk  
na północnem przedm ieściu M ukdenu 

m i siłam i.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI 
TEM ATEM  OBRAD RADY  LIGI.

Genewa, 23, 9, (Pat.) —  W czoraj o 
godzinie 11-tej rozpoczęło się posiedze­
nie Rady Ligi Narodów. Na porządku  
dziennym figurowała sprawa konfliktu  
chińsko - japońskiego. Sala przepełnić-

na. Przedstawiciel Chin, referując sytua­
cję zaznaczył, iż pogorszyła się ona zna­
cznie. Terytorjum , zajęte przez Japoń ­
czyków, równa się co do obszaru wy­
spom brytyjskim . Przedstawiciel Chin 
żąda, by Rada poczyniła kroki, celem  
wstrzym ania dalszego pogorszenia sytu­
acji, następnie przywrócenia status quo 
ante, oraz wyznaczenia odszkodowania  
dla napadniętych przez Japonję Chin.

Przedstawiciel Japonji oświadczył, 
iż niem a dostatecznych wiadom ości, by  
ocenić m ógł sytuację. W ie tylko tyle, że 
wojska japońskie w  M andźurji w  porów ­
naniu do arm ji chińskiej są bardzo nie­
znaczne, W  konkluzji przedstawiciel Ja­
ponji żąda odroczenia sprawy do przy­
szłego posiedzenia Rady w celu um ożli­
wienia sobie skomunikowania się z rzą­
dem japońskim i otrzymania odnośnych  
instrukcyj.

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
Chin, który raz jeszcze podkreślił, że sy­
tuacja pogarsza się z każdą chwilą. Je­
żeli jeszcze niem a wojny, to wybuch jej 
bardzo bliski. Żąda wobec tego natych­
m iastowego zastosowania środków za­
pobiegawczych i dom aga się od Rady 
wyznaczenia kom isji ankietowej dla zba­
dania sprawy na m iejscu, zaznaczając, 
że rząd chiński zastosuje się do decyzji 
^ady Ligi Narodów.

Zkolei zabrał głos lord Cecil, który 
proponował zastosowanie procedury, 
podobnie jak to m iało m iejsce w kon­
flikcie grecko - bułgarskim, wysłania te­
legramów do obu rządów z żądaniem  
zaprzestania kroków  wojennych i wyco­
fania wojsk za linję dem arkacyjną. Po- 
zatem lord Cecil proponuje zawiadomić 
rząd Stanów  Zjednoczonych o toczących 
się obradach Rady Ligi Narodów w tej 
sprawie.

Po przemówieniu lorda Cecila nastą­
piła przerwa.

Sprawy gdańskie i mniejszościowe 

na forum obrad Ligi Harodów
Genewa, PAT, Na sobotniem po- 

południowem posiedzeniu Rady weszły  
na porządek dzienny sprawy m niejszoś­
ciowe. Przedewszystkiem rozpatrywa­
ny był raport wysokiego kom isarza w

kretarza generalnego w  sierpniu roku b. 
znajduje się szereg uwag, dotyczących  
sytuacji wewnętrznej Gdańska. Na spe­
cjalne podkreślenie zasługuje ustęp ra­
portu, w  którym  W ysoki Kom isarz uwa­
ża za konieczne podkreślić jako niezwy­
kle szkodliwe dla stosunków polsko- 
gdańskich pewne m anifestacje, organi­
zowane przez partje prawicowe zarów ­
no niem ieckie, jak i gdańskie w  W olnem

„wolność Gdańsk posunął tak daleko, krnąbrnego bastarda, zdaie sie —  bliski, 
ze odm awia polskim  okrętom  prawa za- Polska w  żadnym  razie nie m oże zre- 
wijania do swojego portu. zygnować i nie zrezygnuje ze swoich

Kres cierpliwości polskiej wobec żywotnych praw  w Gdańsku.

Polska w  żadnym  razie nie m oże zre­
zygnować i nie zrezygnuje ze swoich
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b u rg e ra c o d o  p rz y sz łe j w iz y ty  H u g e n -  

b e rg a w  G d a ń sk u p o d n ió s f , ż e w iz y ty  

p o lity k ó w  są  o b e cn ie  n a  p o rz ąd k u  d z ień  

n y m  i n ik t s ię im  n ie  sp rz ec iw ia .

Z k o le i p o n o w n ie z a b ra ł g lo s m in . 

S tra sb u rg e r  i w  o d p o w ie d z i C u rtiu so w i, 

p o d k re ślił, ż e is to tn ie w iz y ty  p o lity k ó w  

są  rz ec z ą n a tu ra ln ą , le cz w  d a n y m  w y ­

p a d k u  p o lity c y  n ie m ie c c y , p rz y w ^  

c y id o W o ln e g o M ia sta , u p ra w ia ją p ro ­

p a g a n d ę p rz e c iw k o w o ln o śc i W o ln e g o  

tv lia s ta  i je g o  s ta tu to w i.

G e n ew a . P A T . W  d a lsz y m  c ią g u  n a  

p o rz ą d k u  o b ra d  L ig i ro z p a try w an o  sp ra ­

w y  g ó rn o ś lą sk ie . W  sp raw ie in c y d en tu  

w  o k re sie p rz ed w y b o rc zy m  n a G ó rn y m  

Ś lą sk u , k tó ra to  sp ra w a b y ła  ju ż p rz ed ­

m io te m  o b ra d  n a s ty c z n io w e j se s ji R a ­

d y , sp ra w o zd a w c a p rz ed s ta w ic ie l Ja -  

p o n ji z ło ż y ł k ró tk i ra p o rt, k tó ry  lik w i­

d u je c a łą  sp ra w ę . W  ra p o rc ie  ty m  sp ra ­

w o z d a w c a z a z n a c z a , ż e  p o  z b a d a n iu  c a ­

ło śc i d o k u m en tó w , k tó re n ie u w a ża z a  

s to so w n e p rz y ta cz a ć p rz e d R a d ą , d o ­

c h o d z i o n  d o w n io sk u , ż e g łó w n em  z a ­

d a n ie m  R a d y  je s t z a p ew n ie n ie n o rm a l­

n y c h s to su n k ó w p o m ię d zy w ła d za m i 

p o lsk ie m i a m n ie jsz o śc ią  n ie m iec k ą . W  

te j m ie rz e sp raw o z d aw c a  w y ra ż a z a d o ­

w o len ie , ż e w  c z as ie je g o ro z m o w y z  

p rz ed s ta w ic ie le m  P o lsk i o trz y m a ł z a p e ­

w n ie n ie , ż e w szy s tk ie ś ro d k i z o s ta n ą  

p o w z ię te  p rz e z rz ąd  p o lsk i d la w z m o c ­

n ie n ia p o c z u c ia z a u fa n ia u m n ie jsz o śc i 

n a  G ó rn y m  Ś lą sk u .

W  z a k o ń cz e n iu ra p o rtu sp raw o z d a ­

w c a  p rz y p o m in a  o św iad c z en ie  m in . H e n ­

d e rso n a p o d c z as o s ta tn ieg o  p o s ie d ze n ia  

R a H y w  s ty c zn iu  ro k u  b ie ż ., w  k tó re m  

H e n d e rso n o d w o ły w a ł s ię d o lu d n o śc i  

m n ie jsz o śc io w e j b y  z d a ła  so b ie  o n a  sp ra ­

w ę /  ż e  w  je j in te res ie  le ż y  lo ja ln a w sp ó ł­

p ra ca  z rz ąd e m , p o d k tó ry m  ż y je . R a ­

p o rt te n , k tó ry  s tan o w i z a k o ń c ze n ie c a ­

łe j sp ra w y , p rz y ję ty  z o s ta ł b e z d y sk u sji.

N a  te rn  sa m e m  p o s ie d z en iu  R a d y  L i­

g i z d e cy d o w an o  o d ło ż y ć sp raw ę sk arg i  

k s . P sz c zy ń sk ie g o z G . Ś lą sk a w  sp ra ­

w a ch  p o d a tk o w y c h . R ó w n ież w n ie s io ­

n ą n a R a d ę sk arg ę u k ra iń sk ą , R a d a  

z d e cy d o w a ła o d ło ż y ć d o  n a s tęp n e j se s ji 

R a d y , p o le ca ją c sp ra w o zd a w c y p rz y g o ­

to w a n ie  ra p o rtu .

G e n e w a , (P a t/ R a d a L ig i n a sw em  

in a u g u ra cy jn e m p o s ied z e n iu z a jm o w a ­

ła s ię sz cz e g ó ło w em  ro z p a trz e n iem  s to  

su n k ó w  p o lsk o - g d a ń sk ic h . P o w y słu - ' 

c h a n iu u w a g m in is tra S tra sb u rg era i 

p rz e w o d n ic z ąc e g o S e n a tu Z ieh m a , R a ­

d a L ig i, n a p ro p o z y c ję lo rd a C e c ila , 

p rz y ję ła je d n o g ło śn ie re zo lu c ję , d e z a -  

p ro b u jąc ą w sz e lk ie m a n ife s ta c je i c z y ­

n y , sk ie ro w a n e p rz e c iw k o s ta tu to w i 

W . M . G d a ń sk a , z k tó re jk o lw ie k s tro ­

n y . P o z a te m  R a d a p o s tan o w iła z w ró -

L o n d y n . R z ąd p o o d b y c iu n a ra d y  

z B a n k ie m  A n g ie lsk im  z d e c y d o w ał, iz  

je s t rz e cz ą k o n ie c z n ą z ap rze s tać z d n . 

2 0 . b m . o p ó łn o c y s to so w a n ia p o s ta ­

n o w ień u s ta w y o p a ry tec ie z ło ta , n a ­

k ła d a ją c e j n a B a n k A n g ie lsk i o b o w ią ­

z e k sp rz e d aw a n ia z ło ta p o u s ta lo n e j  

c e n ie . P ro je k t u s ta w y u p o w a żn ia jąc e j  

B a n k A n g ie lsk i d o w strz y m a n ia w y p ła ­

c a n ia w  z lo c ie p rz ed ło ż o n y z o s tan ie  

p a rla m e n to w i w  d n iu 2 1 . b m . z w n io ­

sk iem  o  p rz y ję c ie  w  c a ło śc i te g o ż d n ia .

O d p o ło w y lip ca w y c o fa n o z L o n ­

d y n u 2 0 0 m iljo n ó w  f . sz t. P rz ec iw d z ia ­

ła n o te m u w y c o fy w a n iu  p ie n ięd z y c z ę ­

śc io w o p rz y  p o m o c y  su m  u z y sk a n y c h z  

k re d y tó w  fra n c u sk ic h i a m ery k a ń sk ich .

D e c y z ja rz ąd u n ie b ę d z ie d o ty c zy ć  

z o b o w ią za ń rz ą d u b ry ty jsk ie g o lu b  

B a n k u A n g ie lsk ie g o , k tó re są p ła tn e  

w  d e w iz ac h z a g ra n ic z n y c h . N ie b ę d z ie  

p rz e rw y w  z w y k ły c h o p e ra c ja ch b a n ­

k o w y c h w  d n iu d z is ie jszy m . N ie m a ż a ­

d n e g o p o w o d u , d la k tó re g o tia n z a k c je  

w  fu n ta ch m ia ły b y d o z n a ć ja k ie g o k o l­

w ie k u sz c ze rb k u .
O b e c n e z arz ąd z en ia są p rz ed e w sz y -  

s tk ie m  ś ro d k iem o s tro ż n o śc i. W  k o ­

ła c h rz ą d o w y c h w y ra ż a ją n a d z ie ję , iż  

z d ro w y ro z sąd e k o ra z p a tr jo ty z m  n a ­

ro d u a n g ie lsk ie g o n ie p o z w o lą n a to , 

b y p o w sta ł n a s tró j z b liż o n y d o p a n ik i.  

Je d n o c z eśn ie je d n a k w  k o ła c h rz ą d o ­

w y c h d a ją d o z ro z u m ie n ia , iż w  ra z ie  

g d y b y  to b y ło  k o n ie c zn e b ę d ą w y d a n e  

d ra k o ń sk ie z a rz ą d z e n ia , • b y p rz e c iw ­

s ta w ić s ię w sz e lk im  a k to m  a n tin a ro d o -  

w y m  i a n tip a tr jo ty c zn y m  z e s tro n y o -  

só b m y ślą c y c h w y łą cz n ie o sw y c h sp ra  

w a c h i in te re sa c h e g o isty c zn y c h . W y ­

ra ża ją je d n a k  n a d z ie je , iż rz ąd n ie b ę ­

d z ie z m u sz o n y u c ie k ać s ię d o z a rzą ­

d z eń ra d y k a ln y c h , c h y b a , ż e p ie n ią d z  

n a ro d o w y  s ta łb y  s ię p rz e d m io tem  c e lo ­

w y c h i u m y ś ln y c h a ta k ó w . R z ąd w y ­

m a g a o d  n a ro d u  lo ja ln o śc i. W  te n  sp o ­

c ić s ię d o T ry b u n a łu H a sk ie g o o o p i-  

n ję w  sp raw ie d o s tę p u i p o s to ju p o l­

sk ic h s ta tk ó w w o je n n y c h w p o rc ie  

g d a ń sk im . R a d a p o s ta n o w iła ró w n ież  

o d w o łać  s ię d o  H a g i w  sp raw ie z a ta rg u  

g re c k o - b u łg a rsk ie g o  c o d o s to so w a ­

n ia p rz ez G re c ję m o ra to rju m  H o o v e ra .  

Ju g o s ło w ia ń sk i m in iste r M a rin k o v ic  

z w a lc z a ł te zę b u łg a rsk ą , ja k o b y p ro ­

p o z y c ja H o o v e ra m o g ła s ię s to so w ać

Największa finansowa potęga świata 

groźnie zachwiana.
Z A W IE S Z E N IE  W Y P Ł A T W  Z L O C IE  P R Z E Z  B A N K  A N G IE L S K I. —  P O D ­

W Y Ż K A  S T O P Y  D Y S K O N T O W E J.

só b sy tu a c ja z o s tan ie p rę d k o n a p ra ­

w io n a . W y w ó z k a p ita łó w  p rz e z o b y ­

w a te li a n g ie lsk ich b ę d z ie u le g a ł k o n ­

tro li p rz y w sp ó łp rac y b a n k ó w . Z a k u p  
d e w iz o b c y c h b ę d z ie o fic ja ln ie z w al­

c z a n y .

L o n d y n . (P a t/ D e c y z ja d o ty cz ą c a  

p a ry te tu z ło ta , k tó re j c e lem b y ło  

w strz y m a n ie o d p ły w u z ło ta z A n g lji  

b y ła p o w z ię ta je d n o m y ś ln ie p rz ez R a ­

d ę M in istró w . M a c D o n a ld , k tó ry  

p rz y b y ł d o L o n d y n u w  p ią tek w ie cz o ­

re m , d o w ie d z ia ł s ię , iż s tra ty , ja k ie w  

c ią g u d n ia te g o p o n ie sio n o , w y n io sły  

o k o ło 1 7 m iljo n ó w  f . sz t. W  te m  d w a  

m iljo n y w  z lo c ie . B a n k  A n g ie lsk i m ia ł  

w ó w c z a s o św ia d cz y ć p re m je ro w i, iż  

n ie u z n a je z a m o ż liw e z ac h o w an ia p a ­

ry te tu z ło ta , a le ż y c zy łb y  so b ie z o s ta ­

te cz n ą  d e c y z ją  p o c z e k a ć  d o  so b o ty , d o ­

p ó k i n ie u ja w n i s ię w y ra źn ie te n d e n c ja  

ry n k u . W  so b o tę s tra c o n o d a lsz y c h 5  

m iljo n ó w  f . sz t., p rz y c z e m  su m a ta n ie  

o b e jm o w a ła sp ra w o zd a ń , k tó re je szc z e  

n ie n a d e sz ły . Z a p a s o b e c n y  z ło ta  B a n ­

k u A n g ie lsk ieg o w y n o si 1 3 0 m iljo n ó w  

f . sz t.

L o n d y n  z e sp o k o je m  p rz y ją ł z a rz ą d z e ­

n ia  rz ą d u .

L o n d y n , 2 3 . 9 . (P a t.J Z w ra c a u w a ­

g ę fa k t, iż L o n d y n z u p e łn ie n ie u le g ł 

p a n ic e . W sz y sc y p o sz li d z iś ra n o  n o r ­

m a ln ie d o p ra c y . G ie łd a i o k o lic e , k tó ­

re z w y k le p rz ep e łn io n e są o d 1 0 ,3 0 u -  

rz ęd n ik am i, a g e n ta m i i m a k le ra m i, d z iś  

są z u p e łn ie o p u sz cz o n e , R u c h u licz n y  

o d b y w a s ię n o rm a ln ie , T y lk o , w o b e c  

z a m k n ię c ia g ie łd y  n ie w id a ć  p rz e g lą d a ­

ją cy c h w y k a zy g ie łd o w e .

S z y b k a d e c y z ja rz ą d u , z a p a d ła w  

k o ń c u u b ie g łe g o ty g o d n ia , z a sk o cz y ła  

w p ra w d z ie C ity , je d n a k ż e n ie m a k le ­

ró w .

P ra co w n ic y m a k le rsc y w o ln i są  

d z iś o d  p ra c y .

d o w sz y s tk ich p a ń s tw . Je ślib y te za  

b u łg arsk a z o s ta ła p rz y ję ta — m ó w ił  

M a rin k o v ic —  s ta n o w iło b y to n a d e r  

n ie k o rz y s tn y p re ce d e n s i Ju g o s ła w ja  

n a to  n ie m o g ła b y  w y raz ić sw e j z g o d y .

W k o ń c u R a d a L ig i z a tw ie rd z iła  k il­

k a sp raw o z d ań p rz e d s taw ic ie la Ja p o -  

n ji, d o ty c z ą cy c h o c h ro n y m n ie jsz o śc i  

p o lsk ie j n a n ie m ie ck im  G ó rn y m  Ś lą sk u .

P O D W Y Ż K A  S T O P Y  D Y S K O N T O W E J

L o n d y n . (P a t/ Z d n ie m  2 1 . b . m . 
B a n k A n g ie lsk i p o d w y ższ y ł s to p ę d y s ­

k o n to w ą d o  6 -c iu  p ro c en t.

Z A M K N IĘ C IE  G IE Ł D .

W  z w iąz k u z w y p a d k a m i w  L o n d y ­

n ie z a w ie siły  n o to w a n ia g ie łd y  w : L o n ­

d y n ie , P a ry żu , K o p e n h a d ze , W ie d n iu , 

B e rlin ie , B ru k se li, A m ste rd a m ie , Jo -  

h a n n e sb e rg u (A fry k a P o łu d .) , B o m -  

b a y u , K a lk u c ie ,

L o n d y n , 2 3 . 9 . (P a t.) —  Iz b a G m in  

p rz y ję ła w  trz e c ie m  c z y ta n iu  b e z g ło so ­

w a n ia  p ro je k t  u s ta w y  w  sp ra w ie  w strz y ­

m a n ia w y p łac a n ia w  z ło c ie .

Iz b a L o rd ó w p rz y ję ła ró w n ie ż b e z  

g ło so w a n ia p ro jek t w z m ia n k o w an e j u - 

s ta w y , p o c z e m  u s ta w a  ta  u z y sk a ła  sa n k ­

c ję k ró le w sk ą .

L o n d y n , 2 3 . 9 , (P a t.) —  P ie r  w sze m  

z a rz ą d ze n iem  rz ą d u , w y d a n e m  n a p o d ­

s ta w ie u c h w a lo n e j w c z o ra j u s ta w y , je s t  

ro z p o rzą d z e n ie , o g ło sz o n e p rz e z sk a rb ,  

z a k az u jąc e  a ż  d o  o d w o ła n ia  z ak u p u  w a ­

lu t z a g ra n ic zn y c h  lu b p rz e le w u  k a p ita ­

łó w , c e lem  z a k u p u  ty c h  w a lu t p o śre d n io  

lu b  b e z p o śre d n io  p rz ez  o b y w a te li W ie l­

k ie j B ry tan ji, lu b  o so b y  z a m ie sz k u ją ce  w  

Z je d n o c z o n e m  K ró le s tw ie , z w y ją tk ie m  

ty c h  w y p a d k ó w , g d y  z a k u p y  te  n ie z b ę ­

d n e są d la : 1 ) n o rm a ln y c h p o trz e b  h a n ­

d lo w y c h , 2 ) w y p e łn ie n ia z o b o w ią za ń  

p rz y ję ty c h  p rz e d d n ie m  2 1 . 9 . 1 9 3 1 r . i 

3 ) n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  p o d ró ż y  lu b in ­

n y c h  n ie z b ęd n y c h  w y d a tk ó w  o so b is ty ch .

Z G O N  K S . B IS K U P A  F IS C H E R A .

D n ia 2 1 . b m , z m a rł o p a trz o n y S S . 

S a k ra m e n ta m i w  w ie k u la t 8 5 w  P rze ­

m y ślu ś . p . K s. K a ro l F isc h e r , B isk u p - 

S u frag a n P rz em y sk i, z n a n y k a z n o d z ie ­

ja i p isa rz  w sp ó łc z esn y .

U ro d z o n y  w  r . 1 8 4 6 , o trz y m a ł św ię ­

c e n ia k a p ła ń sk ie w  r . 1 8 6 9 , p o c z e m  

d łu ż szy c z a s b y ł p ro b o sz c ze m  w  D o -  

b rz e c h o w ie , g d z ie w y b u d o w a ł k o śc ió ł.

P O G R Z E B

L w ó w , 2 3 . 9 . (P a t.) —  Z w ło k i b isk u ­

p a  F isc h era  z o s ta ły  p rz ew ie z io n e d o  k a ­

te d ry . D z iś w  ś ro d ę  o g o d z . 1 0 -te j ra n o  

o d b y ło s ię w  k a te d rz e u ro c z y ste n a ­

b o ż e ń s tw o ż a ło b n e , p o c ze m  o d b y ł s ię  

p o g rz e b d o  k o śc io ła S e rc a Je zu so w eg o ,  

g d z ie z w ło k i z ło żo n e  z o s ta ły  w  g ro b o w ­

c u .

* N e ap o l. W c z o ra j o d c z u to  w  F o g g ia  

C e rig n o la s iln e w strzą śn ien ie se jsm ic z ­

n e , k tó re trw ało  k ilk a sek u n d , n ie w y ­

rz ą d z iło  je d n a k  ż a d n y c h  sz k ó d . L u d n o ść  

o g a rn ę ła  p a n ik a .

A D A M  K R E C H O W IE C K L

SZARY WILK

id z ie , n a ż y d ó w  k a m ien ia m i rz u c a ... w c z o ra j ra n io n o  

k ilk u ! A  c o b ę d z ie ju tro ? ...

P a n  M a ćk o  ż y w o  s ię p o ru sz y ł i b a c z n e sp o jrz e n ie  

u tk w ił w  c h m u rn ą tw a rz ż y d a . K a m p so r sp o jrze n ie
[ o d w aż n ie w y trz y m a ł.

—  S ły sz-n o ty —  rz ek ł w o je w o d a p o w o ln ie —  

c z y d z iś , ju tro , w y g o n ią ' w a s s tą d , b o śc ie s ię tu  

z a E ste r/ fo z w ie lm o ż n ili n a d to ... A  ja to b ie , ż y d z ie , 

i ro d z in ie tw e j, i b lisk im , sch ro n ie n ie w  W ie lk o p o lsc e  

d a m  i h a n d lo w a ć p o z w o lę , n ie k tó ry c h z aś n a w et z e  

sk ó ry o b d z ie ra ć d o p u sz c z ę , je n o m i te ra z s łu ż y ć m u ­

s isz ta k , ja k o ja c h c ę!

K a m p so r d o n ó g w o jew o d z ie s ię z w alił.
—  M ó w cie , c o c z y n ić m a m ? u c zy n ię w sz y stk o ! 

—  ję c z a ł. —  N a m n ie tu  n a jb ard z ie j z a ż a rc i są , b o m  
p ie n iąd z d a w a ł i sz lac h c ie , i m ie sz c za n o m , g d y p o ­

trze b o w a li, a ż ą d a łe m  z w ro tu i z a ro b k u , b o m  c h c ia ł  

ż y ć ... P rze to m n ie tu n a jp ie rw e j z n iszc z ą i z a ­
m o rd u ją ...

—  S łu c h a j w ięc ... —  m ó w ił B o rk o w ic . —  Ju tro ,  

a . m o ż e p o ju trz e , d a m  h a s ło . T y z b ie rz g ro m a d ę  

ż y d ó w  n a jb a rd z ie j p lu g a w y c h , b y le b y  je n o  w rze sz cz eć  
u m ie li, w szy scy  z aś n ie c h p o d  z a m e k k ró lew sk i id ą  —  

I g d y d a m  z n a k , n ie ch k rz y c z ą , c o ic h n a u c zę ...

K a m p so r c o fn ą ł s ię z a lęk n io n y .

—  P o d k ró le w sk im  z a m k iem ... —  p o w tó rz y ł —  

z e ch c e n ik t! ...
B o rk o w ic n o g ą k o p n ą ł k lę cz ą ce g o ż y d a .

—  T o id ź p re cz , g d y n ie c h c e sz ! ... T y b y ś ż ą ­

d a ł o p ie k ę m o ją m ie ć , a n ie u c zy n ić n ic ... Z n a jd ą s ię

8 3 ) ' (C iąg d a lszy ) .

—  C h a ! c h a ! c h a ! —  z a ry c za ł p a n M a ć k o —  

z e d rę ja je j tę k o ro n ę  z e sh a ń b io e j g ło w y ... z e d rę !
Z a m ilk ł, b o w sze d ł K a m p so r i w n ió sł w in o w  

d z b a n ie . B o rk o w ic p o rw a ł d z b a n i p ił sw o im  z w y ­

c z a je m , d u sz k ie m , d o p ó k i tc h u  m u  w  p ie rs ia ch  a  tru n ­
k u  s ta rc z y ło .

—  P o d ły  d a jesz  tru n ek , ż y d z ie  z ło d z ie ju !  — w rz a ­

sn ą ł, c isk a ją c d z b a n n a z ie m ię —  b ę d z iesz ty z a to  

sm o łę w  p ie k le  p ił, a  ty m c z a se m  m n ie s łu ż ! ...

K a m p so r z a k o la n a g o c h w y c ił.
—  W o je w o d o ! —  m ó w ił b ła g a ln y m  g ło se m  —  

ja w a m  g o tó w  je s te m  s łu ży ć d o śm ierc i...

—  N ie d łu g i to te rm in —  z a śm ia ł s ię M a ćk o —  
b o  z d e c h n ie sz la d a  d z ie ń , z w ła sz cz a , ż e c ię te raz  s tra ch  

ż re ...

—  N ie s tra c h ... —  p rz erw ał K a m p so r —  a le ż a l...  
O d e tch n ę liśm y  m o m e n t, a  o to z n o w u  n a d c h o d z i g o d z i­

n a z ła ... Z e w sz ą d  p o d n o sz ą s ię k rz y k i n a p le m ię n a ­

sz e , a z a c o ? ...
—  B o śc ie ło try ! —  w rz asn ą ł M a ć k o —  sz k ara ­

d n e ło try , c u c h n ą c e ... p lu g a w e !
K a m p so ro w i z a b ły s ły  o c zy . O g ie ń n ie n aw iśc i ro z ­

ja śn ił n a c h w ilę m g łę , k tó ra je z w y k le z a sn u w a ła . ! .  . - - . -
N ie rz e k ł n ic , a le p ro sto w a ł z g a rb io n ą sw ą p o s ta ć i ; z a w sze ta c y , k tó rzy k rz y cz e ć p o tra f ią , a p o te m  u c ie -  

d rż ąc ą , c h u d ą rę k ą c h w y ta ł s ię z a p ie rs i, ja k b y g o  c o k a ć ... Z a p ła tę d o b rą d a m ...

d ła w iło . O d e tc h n ą ł g łę b o k o .  K a m p so r m ilc z a ł i n ie ru sza ł s ię z m ie jsca . N ie -

—  W o ln o —  rz ek ł z c ich a —  p a n u w o je w o d z ie z a w is tn y m  w z ro k ie m  sp o g lą d a ł z p o d e łb a  n a  B o rk o w ic a .

' / v T^ ) —  P re c z! —  w rz a sn ą ł w o jew o d a , —  id ź te raz d o
w z g a rd y  n a w y k liśm y ju ż ... a le ż y ć c h c em y ... n a m  z a ś E ste ry , n ie c h c ię w y b a w i! b o ja k b y m  d łu ż e j ta k p o -  
śm ie rc ią g ro ż ą ! G d y m o tło c h p ija n y p rz e z m ia sto  I trz y ł n a c ie b ie , to b y m  c ię m u sia ł ro z d ep ta ć! ...

d la w iło . O d e tc h n ą ł g łę b o k o .

g a d a ć ... m y śm y p lu g a w e , w z g a rd z o n e p le m ię ... D o

n ie

K a m p so r m ilc z a ł i n ie ru sza ł s ię z m ie jsca . N ie -

I z n o w u n o g ą g o k o p n ą ł.

K a m p so r sk u lił s ię ta k , ż e n ie le d w ie p o d s tó ł  
w la z ł.

—  C o m a ją k rz y c z eć ? ... —  sz e p ta ł.

—  T o , c o k a ż ę w  o s ta tn im  m o m e n c ie ! —  o d p a rł  

w o je w o d a , —  a ty m n ie o n ic n ie p y ta j i m ilc z !...  
C h c esz li, d o b rze —  g ro m a d ę z b ie rz i c z e k a j, —  n ie  

c h ce sz , b ę d ą in n i, a ty  sk ó ry  sw ej p iln u j, b y  z c ie b ie  
w ry c h le n ie z la z ła !

K a m p so r w sta ł z k lę cz e k , i z aw sze sk u lo n y d o  

z ie m i, sz ed ł, a ra cz e j p e łz a ł k u d rz w io m , sze p cz ą c :

—  B ę d z ie w sz y s tk o ... n a ju tro ... je n o o p ie k ę d a j­
c ie !

—  C h a ! c h a ! —  z aśm ia ł s ię B o rk o w ic , g d y  K a m ­
p so r z a d rz w ia m i z n ik ł —  p rz y sze d ł s trac h  n a  ż y d ó w ...  

d o b rz e im  ta k ! T e n K a m p so r n ie d a w n o g ło s śm ia ł  

p o d n o s ić i p o m n ę , ja k o to b ie , P sz o n k o , sz k a rad n ie  
d o k u c z a ł, —  a te ra z p o d s to łe m  n o g ib y liza ł...

—  O b u rz en ie n a n ic h w ie lk ie —  w trą c ił p a n  

z B a b in a . —  O d  k ie d y  E ste ra  o d p ra w io n a , n ie m a d n ia , 
b y k tó ry ż y d o w in k a m ie n iem  w  łe b n ie d o s ta ł...

—  K a m ie n i z a b ra k n ie , iż b y ic h w szy s tk ic h w y -  

tłu c ! —  z a śm ia ł s ię w o jew o d a , le c z n a g le d o sw o ic h  

m y śli w ra ca jąc , c h w y c ił p a n a z B a b in a z a rę k ę .

—  S ly sz -n o ty ! —  z a w o ła ł; —  U lry k a p rz y ja źń  
m a sz  ?  )

—  Z u p e łn ą ... —  z a rę c z y ł p a n M ik o ła j.

—  T o d o b rz e , —  rz e k ł w o je w o d a . —  W ie m  ja ,  

ja k o c o d z ie n n ie w ie c z o re m  k u la w y c ith a ris ta te n Ja ­
d w id z e d o sn u p rz y g ry w a ć m u si... T a k b y ło w  Ź e -  

g a n iu , i p o n o  te raz  je st... A  ty  ta k ż e g ra sz  n a  lu tn i? ... 
—  z a g a d n ą ł.

—  L e p ie j o d U lry k a , —  p o c h w a lił s ię p a n z  
B a b in a , —  je n o sz cz ęśc ia n ie m a m ... Ż a d n a m n ie  
k ró lo w a n ie c h c e ... - j

B o rk o w ic s ię n a m y ś la ł. ;

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) ’.
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S Z P IE D Z Y ...

T o ru ń . (P a tJ , N a za rząd zen ie w ład z  
sąd o w y ch a re sz to w an i zo s ta li p o d łu ż ­
sze j o b se rw ac ji p o d za rzu tem  u p raw ia ­
n ia szp ieg o s tw a n a rzecz p ań s tw a o ś ­
c ien n eg o P aw e ł K u ss i A n to n i M ere t- 
tig , o b y w ate le p o lscy , zam ieszk a li w  
W y so k iem  p o w . W y rzy sk ieg o .

— o —

K R Ó L E W S K IE  G R O B Y

W  K A T E D R Z E  W IL E Ń S K IE J .

W iln o . (P a t> . W d a lszy m c iąg u  
p rac re s tau racy jn y ch i k o n se rw a to r­
sk ich w  k a ted rze w ileń sk ie j n a tra fio n o ,  
w  k ry p c ie g o ty ck ie j p o d p rezb ite rju m , 
n a tru m n y ze zw ło k am i A lek san d ra  
Jag ie llo ń czy k a , E lżb ie ty R ak u szan k i i 
B arb ary R ad ziw iłłó w n y . W  tru m n ach  
A lek san d ra Jag ie llo ń czy k a i E lżb ie ty  
R ak u szan k i zn a jd u ją s ię k o ro n y .

K ated ra zo s ta ła zam k n ię ta i u w ej­
śc ia d o n ie j p o s taw io n o w arty  h o n o ro ­
w e.

SKRÓTY
*  A ten y . W  czas ie ćw iczeb n y ch lo ­

tó w  tró jk am i jed en z w o jsk o w y ch h y -  
d ro p lan ó w w sk u tek  n ieu m ie ję tn eg o  p i­
lo to w an ia sp ad ł p rzy ląd o w an iu  i ro z ­
trz ask a ł s ię d o szczę tn ie n a ś ro d k u u li­
cy k ąp ie lisk a p o d m ie jsk ieg o S ta ry F a-  
le ro n . P ilo t i d w a j o b se rw a to rzy w  
s tan ie c iężk im  p rzew iez ien i zo s ta li d o  
szp ita la .

*  A ten y . O d d łu ższeg o czasu trw a ­
ją tu n iezw y k łe , jak n a tę p o rę ro k u  
u p a ły , k tó re d o ch o d zą d o 3 2 — 3 3 s t, w  
c ien iu .

*  R zy m . P o raz p ie rw szy ro czn ica  
za jęc ia R zy m u p rzez w o jsk a w ło sk ie  
n ie b y ła o b ch o d zo n a . S k ąd in ąd O jc iec  
Ś w ię ty , w b rew zw y cza jo w i, u d z ie la ł 
au d jen cy j.

*  L ieg e . W sk u tek o b su n ięc ia s ię  
g ru n tu w  k o p a ln i w ęg la w  W an d re n a  
g łęb o k o śc i 4 3 0 m etró w  zasy p an y ch zo ­
s ta ło  6 -u g ó rn ik ó w . 4 -ch z n ich u ra to ­
w an o , d w a j zaś p o n ie ś li śm ie rć .

*  T o k io . D ały  s ię tu o d czu ć g w a ł­
to w n e w strzą sy se jsm iczn e . O d czu to  
je ró w n ież n a sze ro k ie j p rze s trzen i w  
Jap on ji zach o d n ie j. S zk ó d żad n y ch  
n iem a .

*  H els in k i. S ęd z ia A k esso n , b , m i­
n is te r sp raw ied liw o ści i k ilk ak ro tn y  
p o se ł d o  p a rlam en tu  d o p u śc ił s ię sp rze ­
n iew ie rzen ia n a su m ę k ilk u se t ty s ięcy  
m arek  f iń sk ich .

*  M o raw sk a O straw a. W  T rzan o -  
w icach p o w . czesk o -c ieszy ń sk ieg o d o ­
k o n an o u ro czy s teg o p o św ięcen ia n o w o  
w zn ie s io n eg o  p o lsk ieg o k o śc io ła ew an ­
g e lick ieg o - au g sb u rsk ieg o . W  u ro czy ­
s to śc iach w zią ł u d z ia ł d e leg a t K o n su ­
la tu R . P , w  M o raw sk ie j O straw ie .

*  T o k io . W  zw iązk u  z trz ę s ien iem  
z iem i d o n o szą o 9 zab ity ch i k ilk u se t  
ran n y ch . G m ach p re fek tu ry w S a ita ­
m a o raz lic zn e d o m y w  m iastach K o ­
n o su i K u m ag a ia zaw a liły s ię .

*  P ary ż . Z o sta ł tu p ro w izo ry czn ie  
u w oln ion y z w ięz ien ia f in an s is ta O u -  
s tr ic .

*  M e tz . D zien n ik  ,,L e L o rra in " d o ­
n o s i, iż w  o k o licy T rev es , w łaśc ic ie le  
w in n ic n ie m o g li d o ty ch czas sp rzed ać  
w in a , p o ch o d ząceg o z p o p rzed n ich  
zb io ró w . W o b ec teg o , n ie m ając p ie ­
n ięd zy , p łacą w in em  p rzed m io ty p ie r­
w sze j p o trzeb y , lu b ro b o tn ik ó w  w in ­
n y ch .

*  K o w n o . W o b ec ze rw an ia s to su n ­
k ó w  d y p lo m aty czn y ch p o m ięd zy K o ­
w n em  a W aty k an em , d o m , k tó ry zb u ­
d o w an o  sp ec ja ln ie d la n u n c ju sza  p ap ie ­
sk ieg o , zo s ta ł p rzek azan y  m in is te rstw u  
sp raw  zag ran iczn y ch .

*  K o w n o . W  p ierw szem  p ó łro czu  
1 9 3 1 p ań s tw o litew sk ie sp ro w ad z iło z  
P o lsk i 5 8 .4 2 2 to n w ęg la k am ien n eg o  
w arto śc i 2 6 0 .0 0 0 d o la ró w ,

* W aszy n g to n , Ł ó d ź  p o d w o d n a  ,,N au -  
tillu s , k ó tra zn a jd u je s ię o b ecn ie w  
B erg en , m a b y ć zg o d n ie z in s tru k c jam i  
S h ip p in g B o ard , d o s ta rczo n a p rzez k p t. 
W ilk in sa  d o  jed n eg o  z  p ó łn o cn o -a tlan ty ­
ck ich  p o rtó w  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch .

Matka i zbrodnicze córki
zawisną na szubienicy

Rozprawa apelacyjna przeciw morderczyniom ip. J. Kozłowskiego
W IE L K IE Z A IN T E R E S O W A N IE S IĘ  P R O C E S E M . —  P R Z E W Ó D  S Ą D O W Y . —  P R Z E M Ó W IE N IE P R O K U R A ­

T O R A . —  „Ś M IE R Ć  JE S T  P O Ś R Ó D  N A S “ Z M O W Y  O B R O Ń C Y  D R . S K Ą P S K IE G O . —  W Y R O K . —  W R A Ż E N IE .

T o ru ń , 2 2 . 9 .

(O d w łasn eg o sp raw o zd aw cy  
sąd o w eg o ).

C zy te ln icy zap ew n e p rzy p o m in a ją  
so b ie zab ó js tw o śp . K o z ło w sk ieg o z W , 
R ad ow isk , k tó reg o to zab ó jstw o  p o ­
p e łn io n e zo s ta ło w d o ść ta jem n iczy ch  
o k o liczn o śc iach . R zek o m o b an d y c i n a -  
p ad li n a d o m  i zam o rd o w ali śp . Jan a  
K o z ło w sk ieg o , le żąceg o ju ż w  łó żk u i 
zab ia li p rze sz ło 2 0 0 z ł g o tó w k i.

P o w iad o m io n e o „n ap ad z ie ” w ła ­
d ze p o licy jn e z W ąb rzeźn a , w y k ry ły  
tło i sp raw có w  m o rd e rs tw a .

C zy n u zab ó js tw a śp . K o z ło w sk ieg o  
d o k o n ały  có rk i teg o ż M arjan n a i B erta  
K o z ło w sk ie w p o ro zu m ien iu z m atk ą  
a żo n ą zab iteg o .

S p raw czy n ie teg o o k ru tn eg o , o h y d ­
n eg o zab ó js tw a s tan ę ły w  m aju b . r . 
p rzed S ąd em O k ręg o w y m w  T o ru n iu  
n a se s ji w y jazd o w e j w  W ąb rzeźn ie . —  
S ąd  sk aza ł

w szy stk ie trzy o sk a rżo n e n a k a rę  
śm ie rc i p rzez p o w ieszen ie .

N a sk u tek  o d w o łan ia d o S ąd u A p e ­
la cy jn eg o , o d b y ła s ię d ru g a ro zp raw a  
w  s ie rp n iu  b r, w  T o ru n iu ,

Z b ro d n icze có rk i, o sk a rża jące m at­
k ę jak o b y  ta n am aw iała d o zb ro d n i —  
co fn ę ły o sk a rżen ie , tw ie rd ząc , że n ie  
m atk a a B ro n is ław  D ąb ro w sk i z P u ł­
k o w a , k o ch an ek B erty K o zło w sk ie j —  
b y ł b ezp o śred n im  sp raw cą zab ó js tw a  
śp . K o z ło w sk ieg o , g d y ż D ąb ro w sk i 
sp rzed a ł im  rew o lw er i d ąży ł d o teg o ,  
b y ich o jca zg ład z ić ze św ia ta z teg o  
p o w o d u , że n ie p o zw o lił żen ić s ię  
z m ło d szą K o z ło w sk ą .

S ąd n a sk u tek ty ch zezn ań sp raw ę  
o d ro czy ł d o d z isie jszeg o d n ia , ce lem  
p o w o łan ia św iad k ó w , a w ięc ro z sze ­
rzy ł p o s tęp o w an ie .

D zisie jsza ro zp raw a w zb u d z iła d la ­
teg o

o g ro m n e za in te reso w an ie  

w śró d p u b liczn o śc i. S a la b y ła w p ro st  
o b lężo n a p rzez c iek aw sk ich tak , źe  
z tru d em  m o g li p rzed o s tać s ię n a sa lę  
sp raw o zd aw cy p ism .

P rzy b y li sp raw o zd aw cy p ism : „D n ia  
P o m o rsk ieg o ” (p , Jan iszew sk i) , „S ło ­
w a P o m ,” (p , L isiak ), „T a jn eg o D etek ­
ty w a ” (p , B re liń sk i) i sp raw o zd aw ca  
n aszeg o  p ism a .

R o zp raw a, k tó re j p rzew o d n iczy ł  
sęd z ia S ąd u A p e lacy jn eg o p , S o siń sk i 
ze w sp ó łu d z ia łem sęd z ió w ap e lacy j­
n y ch p p ,: K u rk o w sk ieg o i C h a lsk ieg o , 
a o sk a rża ł p ro k , p , B ień k o w sk i, ro z ­
p o czę ła s ię k ilk a m in u t p o d z iew ią te j.

O sk a rżo n e : M arjan n ę K o zło w sk ą ,  
m atk ę b ro n ił ad w . p . K u le rsk i, a M ar­
jan n ę i B ertę ad w . d r, S k ąp sk i, o b ro ń ­
cy z u rzęd u .

* M o sk w a . W ed łu g o trzy m an y ch  
tu in fo rm acy j, rząd jap o ń sk i m ia ł za ­
w iad o m ić C zan g -T su -L ian a , iż ak c ja  
w o jsk o w a zo s ta ła zak o ń czo n a i n ad ­
szed ł czas d la ro zp o częc ia ro k o w ań . 
P ierw sze sp o tk an ie d e leg a tó w o b u  
s tro n m iało s ię o d b y ć w  n ied z ie lę d n ia  
2 0 . b . m . p o p o łu d n iu ,

* B erlin . W ed łu g d z ien n ik a ,,1 2  
U h r B la tt“ , n a leży lic zy ć s ię z m o ż li­
w o ścią o d ro czen ia w izy ty m in is tró w  
fran cu sk ich w  B erlin ie . T u te jsze k o ła  
m ia ro d a jn e zd a ją so b ie sp raw ę, iż za ­
g ad n ien ie an g ie lsk ie je s t o b ecn ie d la  
F ran c ji n a jw ażn ie jszem . W o b ec teg o  
sp raw a n iem ieck a sch o d z i n a p lan  
d ru g i. D o ty ch czas b rak u rzęd o w eg o  
p o tw ierd zen ia lu b zap rzeczen ia te j p o ­
g ło sk i.

N a ław ie o sk arżo n y ch  s ied zą : p rzy ­
g a rb io n a s ta ro śc ią M arjan n a K o zło w ­
sk a (m a tk a ) i M arjan n a K o z ło w sk a —  
(có rk a ). T rzec ia o sk a rżo n a B erta n ie  
m o g ła s ię s taw ić ze w zg lęd u n a p rze ­
b y w an ie w  szp ita lu w ięz ien n em , g d z ie  
p o ro d z iła p rzed k ilk u d n iam i d z ieck o .

N a p o czą tk u ro zp raw y ad w . d r, 
S k ąp sk i p ro s ił S ąd o o d ro czen ie ro z ­
p raw y ze w zg lęd u n a b rak św iad k ó w  
i o sk arżo n e j B erty K o z ło w sk ie j. S ąd  
jed n ak p ro śb y n ie u w zg lęd n ił, m o ty ­
w u jąc te rn , że n ie w id zi p o trzeb y o d ro ­
czen ia ro zp raw y .

S ąd n as tęp n ie p rzeczy ta ł w y ro k I . 
in s tan c ji (S ąd O k ręg o w y n a se s ji w y ­
ja zd o w e j w  W ąb rzeźn ie w  m aju b . r ,) , 
p o czem  ro zp o czę ło s ię b ad an ie o sk a r ­
żo n e j M arjan n y K . (m ło d sze j) .

O sk a rżo n a M arjan n a (m ło d sza ) —  
sk ład a w in ę zb ro d n i n a n a rzeczo n eg o  
je j s io s try B erty , D ąb ro w sk ieg o z P u ł­
k o w a , k tó ry sp rzed a jąc K o z ło w sk im  
rew o lw er, m ia ł w y razić ży czen ie zg ła ­

M O R D E R C Z Y N IE Ś P . JA  N A K O Z Ł O W S K IE G O .

S to ją : M arjan n a K o z ło w sk a , có rk a , m atk a i có rk a B erta .

s tw ie rd z ili: iż o sk a rżo n a M . K . (có rk a )  
n ie je s t u m y sło w o ch o ra an i u m y sło ­
w o n ied o ro zw in ię ta .

N astąp iło p rze s łu ch an ie św iad k ó w : 
A n to n ieg o R ab an d ta z O to ru d y z p o w . 
w ąb rzesk ieg o , B o le s ław a D araszew -  
sk ieg o z W ąb rzeźn a i S tan , K ru k a z  
W ąb rzeźn a , k tó rzy jed n ak n ic d o ro z ­
p raw y n o w eg o n ie w n ieśli.

S ąd . p o p rze s łu ch an iu św iad k ó w  
zam k n ą ł p o s tęp o w an ie d o w o d o w e ,  

P R Z E M Ó W IE N IE P R O K U R A T O R A .

P ie rw szy  p rzem ó w ił o sk a rży c ie l p u ­
b liczn y p ro k u ra to r p , B ień k o w sk i, k tó ­
ry w  p rze sz ło p ó łg o d z in n em p rzem ó ­
w ien iu w sk aza ł n a m o ty w y zb ro d n i —  
k tó re zb y t częs to s ię p o w tarza ją .

C o d z ień p ra sa p rzep ełn io n a je s t 
w iad o m o śc iam i teg o ro d za ju . Z a to  
o d p o w ied z ia ln i są w szy scy , b o p rze ­
s tęp s tw a p rzec iw ży c iu cz ło w iek a są  
zb y t n isk o k a ran e a n a to m iast są częś ­
c ie j o s trze j k a ran e p rze s tęp s tw a p rze ­
c iw  m ien iu b liźn ieg o .

N astęp n ie p . p ro k u ra to r p rzech o d z i  
n ad g en ezą zb ro d n i, k tó re j g łó w n ą  
sp ręży n ą b y ła m atk a .

N a zak o ń czen ie sw eg o św ie tn eg o  
p rzem ó w ien ia p . p ro k u ra to r w n ió s ł o  
za tw ie rd zen ie w y ro k u I . in s tan c ji t. j, 
sk azan ie o sk a rżo n y ch n a k a rę śm ie rc i.

„Ś M IE R Ć  JE S T  P O Ś R Ó D  N A S “ .

T em i s ło w y ro zp o czą ł p rzem ó w ie ­
n ie o b ro n n e p . d r. S k ąp sk i z T o ru n ia , 
o b ro ń ca o sk . M arjan n y i B erty  K o z ło w ­
sk ich —  p o czem  w  św ie tn y ch s ło w ach  
p rzed s taw ił ży c ie o sk a rżo n y ch w d o ­
m u , tw ie rd ząc , że o sk a rżo n e d z ia ła ły

d zen ia śp . Jan a K o z ło w sk ieg o ze św ia ­
ta . A b y o sk a rżo n e m ilcza ły jak „g ró b ” , 
D ąb ro w sk i o b ieca ł, że sp raw ą tak p o ­
k ie ru je , że p rzy jd ą w o ln e .

D n ia k ry ty czn eg o  tj. 1 9 s ty czn ia b r. 
w d o m u K o z ło w sk ich m ia ła rzek o m o  
p o w stać k łó tn ia w y w o łan a p rzez ś , p . 
K o z ło w sk ieg o . C ó rk i zd en e rw o w an e  
ty m  p o w z ię ły p o tw o rn y p lan zg ład ze ­
n ia o jca ze św ia ta , co te ż u czy n iły , za ­
b ija jąc o jca , g d y ten sp a ł.

O jca zab iła s ta rsza có rk a M arjan n a  
a p o m ag a ła je j w  te rn m ło d sza s io s tra  
B erta , p rzy św ieca jąc je j św iecą .

S p raw ę m o rd e rs tw a w ten sp o só b  
u p lan o w a ły , tw ie rd ząc , iż n a d o m  n a -  
p ad li b an d y c i i zam o rd o w ali o jca , za ­
b ie ra jąc ze so b ą g o tó w k ę ,

W zb ro d n i p o m ag a ła im m atk a  
p rzez n am aw ian ie d o zb ro d n i i za tar­
c iu ś lad ó w .

Z ap y tan a p rzez S ąd o sk , M arjan n a  
(có rk a) d laczeg o zab iła o jca , o św iad ­
czy ła , ab y m ieć w  d o m u sp o k ó j, b o  
w ciąż b y ło „p iek ło” . —  O jc iec m ia ł ją  
b ić  a  n aw et m ia ł m ieć  z có rk am i s to su n ­
k i c ie lesn e . G ro źb a w y d z ied z iczen ia có ­
rek m ia ła b y ć ró w n ież p o w o d em d o  
zb ro d n i, jak i to , źe zam o rd o w an y o j­
c iec n ie zg ad za ł s ię n a zw iązek m ał­
żeń sk i có rk i sw e j B erty  z D ąb ro w sk im .

P o d o k o n an e j p rzez có rk ę zb ro d n i 
m atk a n ie w ie rzy ła tw ie rd zen io m  có r­
k i i p o w ied z ia ła :

—  D łu g o s ię m ęczy ł? M o g ła ś d ać  
je szcze jed en  s trza ł!

Z ezn an ia o sk arżo n e j M arjan n y —  
(m ło d sze j) b y ły sp rzeczn e z zezn an ia ­
m i p o p rzed n io z ło źo n em i, g d z ie tw ie r-

d z iła raz , że d o zb ro d n i n am aw ia ła ją  
m atk a , a d ru g i raz zezn aw ała , iż d o  
zb ro d n i n am aw ia ł ją D ąb ro w sk i, k tó ry  
m a b y ć w szy s tk iem u w in ien .

O sk arżo n a M arjan n a K o z ło w sk a —  
(m a tk a ) d o w in y s ię n ie p rzy zn aje , ze ­
zn a jąc , iż sp raw cą je s t D ąb ro w sk i.

S ąd p o p o w y ższy ch zezn an iach za ­
rząd z ił zb ad an ie s tan u u m y sło w eg o o -  
sk a rżo n y ch .

Jak o rzeczo zn aw cy w y stęp o w a li:  
p p . d r. S o b o lew sk i, lek a rz p sy ch ja tra , 
i d r. k ap itan S te fan B o g u sław sk i.

R zeczo zn aw cy s tw ie rd z ili co d o  
M arjan n y K o z ło w sk ie j (m a tk i) : s tan  
d u ch o w y n ie d a je o b jaw ó w  n ien o rm a l­
n y ch , n ie d o ty czy an i n aw e t w iek u , u -  
m y sło w o c ierp iącą n ie je s t i n iem a p o ­
trzeb y u m ieszczen ia o sk a rżo n e j w  za ­
k ład z ie u m y sło w o ch o ry ch .

C o d o o sk a rżo n e j M arjan n y  K , (có r­
k i) rzeczo zn aw cy o rzek li: s tan ro zw o ­
ju in te lek tu a ln eg o o d p o w iad a ro zw o jo ­
w i so c ja ln em u ; d a le j rzeczo zn aw cy
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p o d w p ły w em ch w ilo w eg o ro zstro ju .  
N a zak o ń czen ie p ro sił o zasto so w an ie 
p arag rafó w  4 9 i 2 1 5 k o d ek su k arn eg o .

O b ro ń ca o sk . M arjan n y K . (m atk i) 
ad w . p , K u lersk i w n o si o zn iesien ie  
w y ro k u I. in stan c ji i zasto so w an ia p ar, 
1 4 9 K . K , ze w zg lęd u n a w iek i n a n ie ­
n ag an n ą p rzesz ło ść .

O sk arżo n e : M arjan n a K o zło w ska —  
(có rk a) p ro si w  o statn iem  sło w ie o ła ­
g o d n y  w y ro k , a m atk a p ro si o u w o ln ie­

n ie .
W Y R O K .

S ąd p o p ó łg o d z in n e j n arad zie w y ­
d ał w y ro k  za tw ierd za jący  w y ro k I. in ­
stan c ji, tj. sk azał

w szy stk ie trzy o sk arżo n e  

n a  k arę śm ierc i.

W  m o ty w ach w y ro k u  S ąd p o d ał, że  
zb ro d n ia d o k o n ana zo sta ła z p rem ed y ­
tacją a w ięc n ie m o że b y ć b ran a o k o - 
b czn o ść łag o d ząca.

O d w y ro k u słu ży p raw o o d w o łan ia  
się d o S ąd u K asacy jn eg o w  p rzec iąg u  

3 d n i.
R o zp raw a w czo ra jsza w y k aza ła , że  

o k ru tn e m o rd erczy n ie u siło w ały w o - 
sta tn ie j ch w ili o b ro n ić m atk ę , a w p lą ­
tać w to n arzeczo n eg o D ąb ro w sk ieg o . 
W in a jedn ak m o rd erczyń zo stała u d o ­
w o d n io n a i sp raw czy n ie sp raw ied liw ie  
zasąd zon e . R o zp raw a zak o ń czy ła się  
o g o d zin ie 2 ,1 0 .

O ile zasąd zo n e n ie w n io są sk arg i 
d o S ąd u K asacy jn eg o w y ro k b y łb y

w y k o n an y

w  n ajb liższy ch d n iach n a m atce i sta r- 
s .ze j có rce. E g zek u cja có rk i B eity ze  
w zg lęd u n a d zieck o o d ro czo n a b y łab y  
n a p rzy p u szcza ln ie jak ieś p ó ł ro k u .

(x )

O k ó ln ik .

In stru k to rja tu R o ln eg o .

N in ie jszem  p o d ajem y d o w iad o m o śc i,  
że N ad zw y czajn a K o m isja R o zjem cza w  
d n iu 1 7 . b . m , w  P o zn an iu u staliła n a ­
stęp u jące w y n ag ro d zen ie p rzy teg oro cz ­
n y ch ak o rd o w y ch w y k o p k ach w  w o je­
w ó d ztw ie p o m orsk im , za :

I. Z iem n iak i. Z a ak o rd o w e k o p an ie  
z iem n iak ów  o d 1 k o rca (szefla ) — 5 5  
b ru tto , w y k o p an y ch z iem n iak ó w , u - 
w zg lęd n ia jąc ca ły sz lak p rzy 1 ) p o n ad  
W  k w in ta li z K h a —  0 ,1 4 z ł, 2 ) o d 2 5  
d o 3 0 k w in ta li z %  h a —  0 ,1 6 z ł, 3 ) p o ­
n iże j 2 5 k w in ta li z h a —  0 ,1 8 z ł.

U w aga I. P rzy p o m in am y , że w  m y śl 
.itr . 8 O rzeczen ia  zb ie ran ie za k arto fla r- 
k ą  o p łaca się 5 0 %  n iże j ręczn eg o k o p a ­
n ia z iem n iak ó w .

U w ag a II. D la lu d z i o b cy ch  żad n y m  
k o n trak tem  n ie zw iązan y ch p rzy słu g u je  
ta sam a p łaca i 1 ,5 k g . z iem n iak ó w  o d  
w y b ran y ch  5 5  k g , b ru tto .

U w aga III. P rzyczem  d ep u ta tu się  
n ie p o trąca . >

II. B u rak i, a) d la lu d z i k o n trak to ­
w y ch : 1 ) p rzy sp rzęcie d o 5 0 k w . z  
h a n etto  —  1 3 z ł; 2 ) p rzy sp rzęcie o d  
5 0 — 7 5 k w . z h a n etto —  1 4 z ł; 3 ) 
p rzy  sp rzęc ie 7 5  k w , z h a  n etto  1 6 z ł.

b ) D la  lu d z i n ie zw iązan y ch  k o n trak ­
tem : 1 ) p rzy  sp rzęc ie d o  5 0 k w . z h a  
n etto —  1 6 z ł; 2 ) p rzy sp rzęc ie o d 5 0  
d o  7 5 k w . z %  h a  n etto  —  1 7 z ł; 3 ) p rzy  
sp rzęc ie p o n ad 7 5 k w . z M h a n etto —  
1 8 z ł.

O d w y rad lo n y ch b u rak ó w  p łac i się  
w  k ażd e j k ateg o rji 1 0 % m n iej o d w y ­
m ien io n y ch n o rm .

P o m o rsk a K o m isja P racy :
(— ) S o jeck i.

Z A  H A Ń B Ę  D Z IE W C Z Y N Y .

W e w si W ąg ry  p o d  B rzezin am i (w o j. 
łó d zk ie ), 1 8 -le tn ia S tan isław a G rzeg o - 
w iak ó w n a, d ziew czy n a n iezw y k łe j u ro ­
d y , zak o ch a ła się w  2 0 -lętn im  H en ry k u  
G rzesiak u , k tó ry  łu d z ił ją  m ałżeń stw em . 
O w o cem serd eczn y ch sto su n k ó w b y ło  
d zieck o . W tedy G rzesiak o d su n ą ł się  
o d d ziew czy n y , zaś ro d z ice w y rzu cili ją  
z d o m u . P ięk n a S tasia p o p adła w  o sta ­
teczn ą n ęd zę . W zru szen i trag iczn ą je j 
sy tu ac ją trze j b y li je j w ielb icie le , p o sta ­
n o w ili je j p o m ó c... U d ali się w raz z n ią  
d o G rzesiak a , b y n ak ło n ić g o d o m ał­
żeń stw a . G rzeg o w iak ó w n a b łag ać za ­
częła k o ch ank a , b y w y d o b y ł ją z d n a  
h ań b y . A le G rzesiak n ie ch c ia ł o tem  
sły szeć i w  p ew n ej ch w ili, g d y d ziew ­
czy n a p ad ła p rzed n im  n a k o lan a, b ru ­
ta ln ie k o p n ął ją w  b rzu ch . P rzy jac ie le  
G rzego w iak ó w n y , czek a jący w  p rzy le ­
g łe j izb ie , n a u sły szany p łacz d ziew czy ­
n y  w p ad li d o  izb y  i jed en  z n ich , w id ząc  
k lęczącą n a z iem i d ziew czy n ę , za lan ą  
łzam i, p o rw ał za siek ie rę i jed n em  u d e ­
rzen iem  o strza ro zp ła tał u w o dzic ie low i 
g ło w ę. Z ab ó jcę i jeg o to w arzy szy  aresz ­
to w an o .

O  P O M O C  D L A  R O L N IK Ó W  K A ­

S Z U B S K IC H .

W arszaw a, 2 2 . 9 . (P a t.) —  W  d n iu  
d zisie jszy m  p . m in iste r ro ln ic tw a Jan ta - 
P o łczy ń sk i p rzy ją ł p . Z ab ierzo w sk ieg o ,  
k o m isarza rząd u  m . G d y n i, P o zatem  d e ­
leg ac ję w  o so b ach  p p . T em p sk ieg o , p re ­
zesa P o m . Izb y  R o ln icze j i D o n im irsk ie - 
g o , p rezesa  P o m o rsk ieg o  T o w . R o ln icze ­
g o , o ra^  p . Z y lica , p rezesa w y d zia łu k a ­
szu b sk ieg o T o w . R o ln iczeg o w  sp raw ie  
p om ocy  d la p o w ia tó w  k aszu b sk ich , d o t­
k n ię ty ch k lęsk ą n ieu ro d za j!.

Z ealej Polski.
—  P o zn ań , (N ieszczęśliw y  w y p ad ek ). 

D n ia 2 1 b m . w ieczo rem  n a u licy  M arsz. 
F o ch a au to b u s n ajech a ł n a 9 -le tn ią H a ­
lin ę M ariczakó w n ę, k tó ra u siło w ała  
p rzeb iec p rzez jezd n ię . D zieck o p o n io ­
sło śm ierć .

P o zn ań . (K atastro fa sam olo tu ). W  
so b o tę o k oło g o d z . 1 3 -e j sp ad ł p o d  
K u rn ik iem sam o lo t n ależący d o 6 p . 
lo tn . w e L w o w ie . S am o lo t p o w ażnie u -

W sensatyjno rozpraw} sadowe w łonu
—  T o ru ń 2 3 . 9 . (x ) K o resp o n den t 

n asz d o w iad u je się o 3 sen cacy jn y ch  
ro zp raw ach  sąd ow y ch o  m o rd erstw o ja ­
k ie o d b ęd ą się w  d n iach  n ajb liższych .

W  p o n ied z iałek 2 8 b m  o d b ęd z ie się  
ro zp raw a o zab ó jstw o w k o śc iele lu ­
b aw sk im , w e w to rek 2 9 b m . o d b ęd z ie

się ro zp raw a p rzec iw k o m o rd ercy G ó ­
reck ieg o (szo fera ) a w  k o ń cu  b ież, m ie ­
siąca o d b ęd z ie się ro zp raw a p rzec iw  
m o rd erco m  M ety P o h l w d o w y z T o ­
ru n ia .

S zczegó ły z ro zp raw p o d am y n a ­
szy m C zy te ln ik o m d o w iad o m o śc i.

Sprawa Walentego Habandta
P rzy czy n ek d o  m arty ro lo g ii lu d u p o lsk ieg o  w  N iem czech .

D n ia  2  w rześn ia sk azan y  zo stał p rzed  
sąd em  ław n iczy m  w  S zczy tn ie n a m ie­
siąc w ięz ien ia „za d zia ła ln o ść an ty p ań ­
stw o w ą" W alen ty  H ab an d t ze S zczy tn a , 
sek re ta rz Z w iązk u T o w arzy stw M ło ­
d zieży  P o lsk ie j n a M azurach .

W  zw iązk u z p o w y ższy m  n iesły ch a­
n y m  w y rok iem sąd o w n ic tw a n iem iec ­
k ieg o , w arto p rzy p o m n ieć o k o liczn o śc i, 
w śró d jak ich  d o jrza ła sp raw a p o w y ższa.  
W alen ty  H ab an d t, M azu r z p o w . szczy -  
c ie risk ieg o , o p to w ał p o  p leb iscy c ie (w  r. 
1 9 2 2 ), n a  rzecz P o lsk i, p o zo sta jąc  jed n ak  
n a M azurach , g d zie b y ł czy n n y  jak o se ­
k re ta rz tam te jszeg o Z w . T o w . M ło d zie­
ży P o lsk ie j. Z  rac ji za jm ow an ego p rzez  
sieb ie stan ow isk a b y ł H ab an d t o d d aw na  
p rzed m io tem  szy k an i p rześlad o w ań ze  
stro n y  n iem ieck ich  o rg an izacy j (H eim at­
d ien stu , h itle ro w có w ), a n aw et jak to  
w y k aza ł o statn i p ro ces, ze stro n y  w ład z  
n iem ieck ich (sąd u ).

W  d n iu 2 2 sierp n ia 1 9 3 0 r. h itle ro w ­
cy , k tó rzy w  S zczy tn ie u rząd z ili n ap ad  
n a w y cieczk ę ak ad em ik ó w p o lsk ich z  
C zech o sło w acji, w y p y ty w ali ich o H a ­
b an d ta , p rzy p u szcza jąc , iż sp ędza  o n  n o c  
w  ty m  sam ym  h o te lu . P rzy te j sp o so ­
b n o ści o d g raża li się , że g o zab iją . P o li­
c ja n iem ieck a o d m ó w iła w ó w czas p ro ­
w ad zen ia d o ch od zeń , w  rezu ltac ie czeg o  
sp raw cy  u sz li b ezk arn ie . R ó w nież ch a ­
rak te ry sty czn y d la p o ło żen ia m n iejszo ­
śc i p o lsk ie j w  N iem czech  jes t p ro ces H a ­
b an d ta ze zd ra jcą M ach tem . T en że  w y ­
słał w  m aju 1 9 2 8 r. d o H ab an d ta i T o w . 
M ło d zieży w  O lszty n ie list, zarzu ca jący  
H ab an d to w i zd rad ę stan u . —  H ab an d t 
w n ió sł n a M ach ta sk arg ę d o  sąd u , k tó ry , 
jak to b yło d o  p rzew id zen ia , M ach ta u - 
n iew in n ił. W tedy to M ach t zask arży ł  
H ab an d ta o św iad o m e fa łszy w e o sk ar-

1 żen ie , k tó rego d o p atrzy ł się w e fak c ie  
w n iesien ia n ań  sk arg i d o  sąd u  p rzez  H a-  
b an d ta .

S ąd w  p ierw sze j in stan c ji z d n ia 2 1 . 
listo p ad a 1 9 3 0  r. sk argę M ach ta o d d alił.  
O d w y ro k u  teg o  zaap elo w ał p ro k u ra to r. 
D n ia 2 w rześn ia  b r. o d b y ła  się ro zp raw a  
sąd o w a, n a k tó re j zap ad ł w y ro k , sk azu ­
jący H ab an d ta n a 1 m iesiąc w ięzien ia . 
Z d rad y  stan u  m iał się d o p u śc ić H ab an d t 
p o p rzez 1 ) k iero w an ie m ło d zieży ,jiie -  
m ieck ie j'* d o szk ó ł w  P o lsce , 2 ) lek tu rę  
p o lsk ich czaso p ism  w  Z w iązk ach M ło ­
d zieży , 3 ) u zn an ie g ad k i m azu rsk ie j za  
języ k  p o lsk i.

M im o , iż ca ły  p ro ces m iał tło w y b it­
n ie p o lity czn e , iż w y b itn ie p o lity czn y  
ch arak te r m iały  zezn an ia M ach ta  i W o r 
g itzk ieg o , a tak że b ad an ie o sk arżo n ego  
H ab an d ta , p ro k u ra to r  n ie zaw ah ał się w  
sw em  p rzem ó w ien iu  stw ierd z ić z ca ły m  
cy n izm em , iż „w b rew zap ew n ien io m  
p rasy p o lsk ie j, n ie ch o d zi tu o p ro ces  
p o lity czn y ".

W y ro k szczy c ień sk i jes t jeszcze jed ­
n y m  d o w o d em  n a to , iż w  N iem czech  
n iem a d la  P o lak ó w  p raw a, że  sąd y  i p ro ­
k u ra to r u n iem o żliw ia ją im o b ro n ę n a  
d ro d ze p raw nej p rzed n ap aśc iam i ze  
stro n y h ak a ty stó w , że ap ara t p ro k u ra ­
to rsk i i sąd o w y p o zo sta je n a u słu g ach  
H eim atd ien stu w b ezw zlęd n ej w alce z  
p o lsk o śc ią .

P ro ces w y k aza ł w reszcie w  sp o só b  
d o b itn y , iż N iem cy  u zn a ją  p racę n ad za ­
ch o w an iem  k u ltu ry p o lsik ie j za k ary g o ­
d n ą , g w ałcąc tem  jaw n ie p rzep isy arty ­
k u łu 1 1 3 k o n sty tu c ji R zeszy i zad a jąc  
k łam  sw y m  zap ew n ien io m  o to le ran cy j­
n ej p o lity ce m n ie jszo śc io w ej n a te ren ie  
w łasn eg o p ań stw a .

szk o d zo n y . Z ało g a z ło żo n a z p o d p o r. 
P rzep isa i sierź . D em b iń sk ieg o w y szła  
b ez szw an k u ,

—  S o sn o w iec . (Z am o rd o w an ie żo n y ). 
S ąd O k ręgo w y ro zp a try w ał d n ia 2 1 b . 
m , sp raw ę Jó zefa G o lew icza , b y łeg o u - 
rzęd n ik a k o le jo w eg o , k tó ry  w  m aju  r. b . 
w  p rzy stęp ie zam ro czen ia u m y sło w eg o  
zam ord o w ał siek ie rą zn ajd u jącą się je ­
szcze w e śn ie żo n ę sw ą S tan is ław ę i 7 - 
le tn ieg o sy n a W ik to ra , N a ro zp raw ie  
w czo rajsze j o sk arżo n y  o św iad czy ł, iż d o  
zb ro d n i p ch n ęła g o  n ęd za , w  jak ie j w raz  
z ro d z in ą w ó w czas się zn a jdo w ał.

S ąd  p o zb ad an iu św iad k ów  i w y słu ­
ch an iu  o p in ji p sy ch ja trów , u zn ał zm n iej­
szo n ą p o czy ta ln o ść u o sk arżo n eg o w  
ch w ili zab ó jstw a i sk azał g o n a łączn ą  
k arę 3  la ta  c iężk iego w ięz ien ia  z p o zb a ­
w ien iem  p raw .

—  L w ó w . (K atastro fa sam o ch o d o ­
w a). D n ia 1 9 , b m . o k o ło g o d z . 2 2 -e j 
p rzy u licy Ł y czak o w sk ie j u w y lo tu u l. 
M ączn ej w y d arzy ła się k atastro fa sa ­
m o ch o d o w a, w k tó re j 5 o só b o d n io ­
sło c iężk ie ran y . A u to u leg ło zd ru z­
g o tan iu . K iero w ca sam o cho d u b y ł w  
stan ie n ie trzeźw y m , to też k atastro fa  
w y n ik ła w sk u tek zd erzen ia się sam o ­
ch o d u z w o zem .

—  B ie lsk o . {B u d o w a fab ry k i „B a ­
ta"). C zesk a w y tw ó rn ia o b u w ia B ata  
zak u p iła w  C h ełm k u p o d O św ięc im iem  
te ren y o b szaru o k o ło 1 0 0 h a , n a k tó ­
ry ch firm a ta p rzy stąp ić m a n ieb aw em  
d o b u d o w y w ielk ie j fab ry k i o b u w ia i 
g arb arn i sk ó r. W  n o w y ch zak ład ach  
zn a jd z ie za tru d n ien ie o k o ło 4 0 0 0 ro ­
b o tn ik ó w .

—  C zęsto ch o w a, (S zczęście ). G łó ­
w n a w y g ran a w 5 k lasie P ań stw o w ej 
L o terji K laso w ej, k tó ra p ad ła n a lo s  
N r. 2 0 1  4 5 2 , sp rzed an y w k o lek tu rze

flS w  C zęsto ch ow ie. P o siad aczam i ćw iar­
tek szczęśliw eg o lo su są : sek w estrato r  
m iejsk i, ślu sarz k o le jo w y , sk lep o w a ze  
sk lep u o b u w ia i k u p iec .

Z dnia
O  Z M R O K U .

N ieg d y ś, d aw n o tem u , b ardzo  d aw n o , b o n ie ­

w iele b rak u je d o se tk i, b ab c ia , g d y zaczy n a ł 

zm ro k zap adać, m ó w iła d o  słu żące j:

—  N ie trzeb a jeszcze św iec zapa lać , szk o ­

d a św ia tła .

A  św iece n aó w czas n iew iele d aw ały św ia tła , 

a le za to sp o ro k o p ciu i n iem iłej w o n i, jak o że  

b y ły o d lew an e z ło ju . W  n iek tó ry ch d o m ach  

k u ch arz p o siad a ł ta jem nicę w y rab ian ia św iec, 

a le b y ło  to  n a w si, zaś w  m ieśc ie u ży w an o  św iec  

„fab ry czn y ch ".

I k ied y w zm ro k u zaczę ły ro zp ły w ać się  

k sz tałty  p rzed m io tó w  b ab c ia ro zp o czy n a ła czer­

p ać ze sk arbczy k a sw o ich w sp o m n ień , o p o w ia ­

d ając siw iejący m ju ż d ziec io m i d o rasta jący m  

w n u k o m , a czasem  n aw et i p raw n u k o m , ro zm a ­

ite h isto ry jk i. C zasam i có rk a zasiad ała d o fo r­

tep ian u i g rała d y sk re tn ie „M o d litw ę d ziew icy "  

T ekli B ad arzew sk ie j, a w ted y ze zg asły ch o czu  

b ab c i sp ły w ały b ró zd am i p o o ran y ch p o liczk ó w  

o b fite łzy . N ik t ich  n ie w id zia ł o zm ro k u .

P rzy szed ł czas, g d y św iece zn a laz ły łask a ­

w y p rzy tu łek w k u ch n i, a w p o k o ju p ło n ę ły  

lam p y  n afto w e. B y ła to n ielad a  rew o lu c ja , k tó ­

ra jedn ak że n ie u su n ęła p o g ad an ek o zm ro k u . 

P rzy szły lam py g azo w e, k tó ry m  n ie p ręd k o u - 

stąp iły lam p y n afto w e. A ro d zin y o zm ro k u  

m iały so b ie jeszcze d u żo d o  o p o w iad an ia . B y li 

tacy , k tó rzy radz i o p o w iad a li, a co w ażn ie jsze , 

zn ajd o w ali się jeszcze tacy , k tó rzy ch ę tn ie słu ­

ch ali.

P rzy szły  n areszc ie żaró w k i e lek try czn e i g a ­

w ęd y o zm ro k u zaczę ły g w ałto w n ie zn ik ać . N ie  

tz p o w od u św iatła e lek try czn eg o , an i też d la  

b rak u d ziad k ó w  i b ab ek ze sk arb czy k am i b la ­

d y ch  w sp o m n ień , ty lk o  p o p ro stu  d la b rak u  ch ę t­

n y ch słu ch aczy .

L u d zie n aw et starzy , o ile ich ch o ro b a n ie  

trzy m a w d o m u , p rzeb y w ają co raz w ięcej p o za  

d o m em . Jed n i d la p racy , d ru d zy d la ro zry w k i, 

in n i z n aślad o w n ic tw a . A  k ied y czasam i ro d z i­

n a zn a jd z ie się razem  w  d o m u o zm ro k u , to ju ż  

o p o w iad a ją n ie ty lk o d ziad k o w ie i b ab cie , jak  

racze j ich sy n o w ie i w n u ko w ie. A m ają co  

o p o w iad ać i to z d u m ą i rad o ścią . D ziad ek i 

b ab cia słu ch a ją w u roczy stem  zap am ię tan iu , że  

to co b y ło ty lk o w izją w ich w sp om n ien iach , 

stało  się p ro m ien n ą rzeczy w isto ścią.

KRONIKA SPORTOWA.

Sukces Gryfu w zawodach o wejście do Ligi.
— Poznań, P at R o zeg ran y w P o zn an iu m ecz o  

w ejśc ie d o L ig i L egja (P o zn ań ) —  G ry f (T oru ń ), 
p rzy n ió sł m im o p rzew ag i d ru ży n y p o zn ań sk iej w y ­
n ik rem iso w y 0 :0 . D o teg o w y n ik u p rzy czy n ił się  
a tak p o zn ań czy k ó w , k tó ry n ie m ó g ł się zd ecy d o ­
w ać n a sk u teczn y strza ł p o d b ram k ą p rzec iw n ik a .

NURMI I KUSOCIŃSKI
w jednakowym czasie kończą bieg w Król. Hucie.

— Katowice. P at, W n ied zielę n a e tad jo n ie w 

K ró lew sk ie j H u cie o d b y ły się zaw o d y lek k o a tle­
ty czn e z u d zia łem w ielk ieg o b ieg acza fiń sk ieg o , 
P aaw o N u rm i.

N ajw ażn ie jszy m  p u n k tem  p ro g ram u b y ł b ieg n a  
5 0 0 0 m ., w k tó ry m  ro zeg ran y zo stał p o w tó rn y  p o ­
jed y n ek  p o m ięd zy  N u rm im  a K u so ciń sk im . B ieg o b ­
fito w ał w  w iele em o cji i n iesp o d z ian ek . Z g ro m ad zo ­
n a w liczb ie p o n ad 1 0 .0 0 0 o só b p u b liczn o ść g o rą ­
co o k lask iw ała w ejśc ie n a b o isk o k ró la b ieżn i.

W  b ieg u ty m sta rto w ał p o n ad to P etk iew icz i 
ś ’ązacy , H artlik , B y to m sk i i S itk o . T rze j o sta tn i w  
b ieg u  n ie o d eg ra li żad n e j ro li. P etk iew icz  p ro w ad ził 
d o czw arteg o o k rążen ia, p o czem zrezy gn o w ał z  
d alsze j w alk i i o d p adł,

K u so ciń sk i zach o w ał się w p o jed y n k u z N u r­
m im  b ard zo  m ąd rze p o d  w zg lęd em  tak ty k i. P o lak  

n ie w y su w ał się p rzed N u rm ieg o , k tó ry zm ęczo n y  
d ep czący m  m u p o p ię tach p rzec iw n ik iem  sta le się  
za n im  o g ląda ł i w y raźn ie ch c ia ł o d d ać m u p ro w a ­
d zen ie . Jed n ak d o p iero w 8 o k rążen iu K u so ciń sk i 
m in ął N u rm ieg o —  p o to ty lk o , żeb y p o p o ło w ie  
o k rążen ia zw o ln ić tem p o  i p u śc ić p rzed so b ą fin n a .

T ak  id ą  b ez zm ian y ru n d a za ru n d ą , K u so ciń sk i 
w ciąż b ieg n ie tu ż za N u rm im  m iaro w em  i sp o k o j-  
n em  tem p em . N a p o czątk u  o sta tn ieg o o k rążen ia —  
zaczy n a się m o rd erczy fin isz. N u rm i p rzy sp iesza  
k ro k u , lecz K u so ciń sk i d o trzy m u je m u p lacu , b ieg ­
n ąc o b o k sw eg o w ielk ieg o  ry w ala . O b aj zaw o d n icy  
d ają z sieb ie w szy stk o . N a o statn im  m etrze —  n ad  
lu d zk im  zry w em  N u rm i w y su w a się n ieco n ap rzó d  
i p rzery w a taśm ę o  p ierś  p rzed  p o lak iem . C zas o b y -  
d w u ch —  id en ty czn y : 1 5 ".

G o d zi się zan o to w ać m ięd zy czasy teg o w sp a ­
n ia łeg o b ieg u : n a 1 0 0 0 m . - 2 :4 7 s ., n a 1 5 0 0 m . —  
4 :1 9 e ., n a 3 0 0 0 m . —  8 :5 0 s„ n a 4 0 0 0 m . —  1 2 :0 4 " . 
C zas o statn ieg o o k rążenia b y ł rek o rdo w y  —  1 :0 3 " , 
p o d czas g d y in n e o k rążen ia p rzeb ieg n ię te b y ły w  
czasie o d 1 :0 7 d o 1 :1 8 sek . O k rążen ie —  4 0 0 m .

W y n ik K u so ciń sk ieg o —  jes t n ajw ięk szy m w  
ty m  sezo n ie su k cesem  p o lak a . Z d aje się n ie u le ­
g ać w ątp liw o śc i, że w b . r. K u so ciń sk i jes t n aj­
g ro źn iejszy m  ry w alem  N u rm ieg o , a za ro k —  stać  
się m o że jeg o zw y cięscą .

W  in n y ch k o n k u ren cjach , ro zeg rany ch n a ty ch  
zaw o d ach , u zy sk an o n astęp u jące w y n ik i:
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skok w zw yż: 1) C hm iel 177 cm t,, 2) S chw ertfe-  
ger 172 cm t. O szczep - 1) T urczyk (A Z S P oznań) 
55 . 99 m ., 2) Ż yłka (S okó ł) 54 .85 m . 100 m .: 1) C zyż  
11 ,5  sek ., 2) B reclauer 11 ,6 sek . 1500  m . - 1) R akoczy  
4:23 s., 2) K oczur 4:25 sek .

S E N S A C JE Z A G R A N IC Z N E .

—  B udapeszt. P at. R ozegrany  m iędzypaństw ow y  
m ecz piłkarsk i W ęgry - C zechosłow acja , zakoń ­
czy ł się zw ycięstw em  W ęgier 3:0 (3 :0 ).

—  S łynny lekkoatle ta w ęgiersk i B aranyi usta­
now ił w niedzielę now y rekord św iatow y w  rzucie  
kulą oburącz, osiągając 28 ,6 7 m tr.

—  R ozegrane na W ęgrzech górsk ie izaw ody au- 
tom obilaw e na dystansie 4 km . przyn iosły zw ycię­
stw o w  kategorji sportow ej słynnem u C aracio li na 
M ercedes B enz w czasie 2:44 ,76 .

— O —

N O W Y  R E K O R D  P O L S K I W  O S Z C Z E P IE .

Ł ódź (P at.) —  W  Ł odzi pad ł w tych dniach  
now y rekord P olsk i w rzucie oszczepem obu ­
rącz. N ow y rekord ustanow iony został przez  
B abińsk iego z Ł K S (D obek) i w ynosi 91 ,31 m tr.

W ynik ten lepszy jest od daw nego rekordu  
S zydłow sk iego o 48 cm . B obińsk i rzucił praw ą  
ręką 55 ,88 m tr., a lew ą —  35 ,43 m tr,

S T A N  Z A W O D Ó W  O  M IS T R ZO S T W O L IG I.

Z aw ody niedzielne, .w prow adziły następu ją­
ce  zm iany  w  układzie tabeli zaw odów  o m istrzo ­
stw o  L igi:

1) G arbarn ia —  16 gier, 22 pkt, st, br, 35:13 , 
2) W isła —  17 gier, 22 pkt,, st. br. 44:23 .
3) W arta —  16 gier, 21 pkt., st. br. 49:24 .
4) L egja —  17 gier, 21 pkt, st. br. 43:27 .
5) P ogoń —  16 gier, 21 pkt., st. br. 32:32 .
6) R uch —  17 gier, 18 pkt, st. br. 33:37 .
7) Ł K S —  17 gier, 16 pkt., st. br. 38:24 .
8) P olon ia —  17 gier, 16 pkt,, st, br. 29:35 .
9) C racov ia —  16 gier, 15 pkt,, st. br. 25:38 .
10) W arszaw ianka —  17 gier, 10 pkt., st, br. 

32:47 .
11) C zarn i —  17 gier, 10 pkt,, st, br. 22:42 .
12) L echja —  17 gier, 8 pkt., st. br. 19:56 .

K O N F L IK T JA P O N SK O -C H IN S K I.

K onflik t pom iędzy C hinam i i Japon ją w ybuch ł 
późnym w ieczorem  dnia 18 bm . w ojsko japoń ­
sk ie zupełn ie niespodziew anie obsadziło po za ­
cię te j w alce sto licę M andżurji M ukden , a na ­
stępn ie T sing tau . N a ilustracji w idzim y w ojska  
japońskie , przekraczające rzeczkę gran iczną po ­

m iędzy C hinam i a Japon ją.

O D K R Y C IE G R O B Ó W  S T A R O SŁ O ­

W IA Ń S K IC H  K O Ł O  T C Z E W A ,

D onoszą z B ydgoszczy : R ybak Jur­
czyk znalazł na ziem i proboszczow sk iej,  
oko ło jez io ra L ubiszew sk iego w  pobliżu  
T czew a, słow iańsk ie groby , zaw ierające  
urny . O  fakcie tym  zaw iadom iono kon ­
serw atora archeo log icznego w P ozna ­
niu , (P at.)

K R W A W A  T R A G E D JA ,

Z akopane, 23 . 9 . (P at.) —  W  ponie­
działek rano w  w illi „C is“ rozegrała się  
krw aw a traged ja . D o w łaścic ie lk i pen ­
sjonatu , znajdu jącego się w  te j w illi, C i- 
chon iow ej, przyszed ł je j m ąż, W aw rzy ­
niec C ichoń w raz z 10-le tn ią córką i po  
kró tk ie j sprzeczce w ystrzałem  z rew ol­
w eru  pozbaw ił ją życia , a następn ie usi­
łow ał zastrzelić sw ą córkę. R ew olw er 
się jednak  zacią ł, a w ów czas  C ichoń  rzu ­
cił się na nią z nożem , przeb ija jąc je j 
serce, a  następn ie strzelił do  sieb ie z re ­
w olw eru . P rzyczyną zabó jstw a i sam o­
bójstw a były  nieporozum ien ia rodzinne, 
o  czem  św iadczą pozostaw ione przez C i­
chon ia listy .

Z A M O R D O W A N IE  

P O L S K IE G O  E M IG R A N T A .

B uenos A ires. (P at/ D onoszą z  
M ontev ideo , że w hotelu ,,L as T ras 
B andera , ‘ został zam ordow any em i­
g ran t polsk i 25-le t. S tan isław  K aczew -  
sk i. W  zw iązku z tern w ładze policy j­
ne aresztow ały 12 osób , zam ieszku ją­
cych w  hotelu w  dniu zbrodn i, m , nim i 
dw óch obyw ateli polsk ich , niejak iego  
W ładysław a S zaw ińsk iego i S tan isła­
w a S tudeba. P ierw szego z w ym ie­
nionych oskarża o popełn ien ie zbrodn i 
narzeczona zam ordow anego , B ronisła­
w a R yska, na drug iego zaś padają po ­
dejrzenia , gdyż znaleziono przy nim  
kw it na zakup ione nabo je rew olw ero ­
w e.

Wip 5 5 wagon 

^cystern benzyny
S traszna katastro ia kolejow a.

B ukareszt, 23 . 9 . (P atJ  N a lin ji kole­
jow ej P loesti - S lobozia zderzy ły się w  
pełnym  biegu dw a pociąg i cysterny . —  
50 w agonów  benzyny w ybucn ło  na sku  
tek zderzen ia, pow odując olbrzym ich  
rozm iarów  katastro fę . W ydobyto cia­
ła 5 urzędn ików kolejow ych , którzy  
sp łonęli żyw cem . Istn ieją obaw y, że  
liczba ofiar jest dużo w iększa. S traty  
są olbrzym ie. P ociąg ra tow niczy udał 
się na m iejsce katastro fy , 

 

C U D K R W I Ś W . JA N U A R E G O  

W  N E A P O L U .

C itta del V aticano , 21 . 9 . W  piątek  
w ieczorem w N eapolu rozpoczęty się  
doroczne uroczystości ku czci św . Ja ­
nuarego , P atrona tego m iasta. W  
zw iązku z tern do N eapolu przybyły  
bardzo liczne pielg rzym ki z W łoch i 
różnych krajów  E uropy . W  sobo tę ra ­
no katedrę neapo litańską zapełn iły ol­
brzym ie tłum y w iernych , którzy gorą ­
co m odlili się o pow tórzenie się cudu . 
U godz. 9-ej duchow ieństw o rozpoczę ­
ło m odły liturg iczne. C ud w zburzen ia 
się krw i i je j rozpuszczen ia nastąp ił o  
godz, 10 i pół w śród  nieop isanego  en tu ­
zjazm u w iernych , W nabożeństw ie  
w zięli udział kardynał A scalesi, arcy ­
biskup N eapolu oraz przedstaw icie le 
w ładz państw ow ych i m iejsk ich . U ro ­
czystości będą trw ały jeszcze przez  
szereg dni i osiągną sw ój punkt kulm i­
nacy jny w  pielg rzym ce do P ozzuo li, —  
gdzie Ś w ięty był skazany na śm ierć i 
ścię ty w raz z innym i m ęczennikam i.

N eapol coroczn ie trzy razy jest 
św iadk iem cudu krw i św . Januarego , 
przechow yw anej w  dw óch am pułkach . 
K rew ta jest zeschn ięta i zgęszczona. 
L ecz gdy am pułkę przyb liżą do głow y  
Ś w iętego , krew zaczyna się burzyć i 
s ta je się gęstą i zsycha się, jak przed ­
tem . C ud ten pow tarza się coroczn ie  
w  pierw szą niedzielę m aja, 19 w rześn ia  
i 16 grudn ia . M iał on m iejsce już w  X il 
w ieku .

S Ą D  D O R A Ź N Y .

D la rozpatryw ania spraw  karnych w  
tryb ie doraźnym , stosow nie do rozpo ­
rządzenia o sądach doraźnych , ustano ­
w ionych został przy to ruńsk im sądzie  
okręgow ym  trybunał w  sk ładzie nastę ­
pującym : przew odniczący p , C hodeck i, 
prezes sądu okręgow ego; członkow ie: 
sędzia p , K łodnick i i sędzia p . L ip ińsk i. 
N a oskarżyciela przy sądzie doraźnym  
w yznaczony zosta ł prokurato r p . Z , W i­
śn iew sk i.

WIADOMOŚCI POTOCZNE 

Wąbrzeźno, dnia 23 w rześn ia  1931 r.

—  Już  jesień . O d poniedziałku  m am y  
kalendarzow ą jesień —  jesienne pow ie­
trze daje się już napraw dę w e znak i. (-)

—  O tw arcie filji praln i chem icznej. 
W  tych dniach nastąp iło w  W ąbrzeźn ie  
u p . W ierzb  o  w  s k  i e  g  o , R ynek , 
otw arcie filji praln i chem icznej G . G ede  
i S -ka, G rudziądz. (C zy teln ikom zw ra-.

cam y uw agę na ogłoszen ie um ieszczone 
w  dzisie jszym  num erze. (-)

—  B ractw o  literack ie  w  W ąbrzeźn ie  
i jego  fundacje (1593— 1685). W  num erze  
piątkow ym zam ieścim y rozpraw ę o  
bractw ie literack iem w W ąbrzeźn ie —  
pióra p . Józefa S tańczew sk iego . R oz­
praw a ta jest w yjątk iem  z rozdziału  szó ­
stego o „H isto rji m iasta W ąbrzeźna '* , 
którą to opracow uje p . Józef S tańczew - 
sk i. (H isto rja m , W ąbrzeźna w yjdzie na ­
szym nak ładem ). Z w racając uw agę na  
pow yższą rozpraw ę —  spodziew am y  się, 
iż zain teresu je ona szerok ie koła na ­
szych C zyteln ików .

Z powiatu.
—  M ałe R adow iska. (Z abaw a S traży  

P ożarnej), U biegłej niedzieli odbyła się  
zabaw a S traży P ożarnej na której się  
w szyscy  ochoczo  baw ili. Z arządow i S tra  
ży sk łada p . W iśniew sk i, kapelm istrz , 
serdeczne podziękow anie za ugoszcze ­
nie członków  ork iestry ,,S okoła",

—  D ębow ałąka. (Z abaw a „S trzelca")  
W  niedzielę , 20 bm . odbyła się tu taj za ­
baw a Z w iązku S trzeleck iego  w  b . szko ­
le ro ln iczej. U czestn icy zabaw y, bardzo  
liczn ie zgrom adzen i baw ili się ochoczo  
do rana, (-)

—  K siążk i. (P orodziła dziecko na  
szosie). W  tych dniach będąc w  drodze  
pew na kobieta z pow . lubaw sk iego po ­
rodziła nag le na szosie dziecko . Jak się  
okazało , był to nag ły  przedw czesny  po ­
ród . P om ocy m atce udzieliła m iejscow a  
ludność i akuszerka m iejscow a.

Z różnych stron
—  C ieszyny , (P ożar zabudow ań gos­

podarczych). W  nocy z 21 . na 22 , bm , 
w ybuch ł pożar w  zabudow aniach ro ln i­
ka W ładysław a D om in iczaka, który  
zn iszczy ł doszczętn ie całe zabudow ania  
w raz z m aszynam i ro ln iczem i i zapasa ­
m i zboża. S traty oblicza się na około  
35  000 ,—  zł. S palone m ien ie było u- 
bezp ieczone w P om . S tow , U bezp . w  
T orun iu na ogólną sum ę 52  720 ,—  zł. 
P rzyczyna pożaru nie zosta ła dotych ­
czas ustalona. Z achodzi podejrzen ie , 
że ogień został podłożony naum yśln ie . 
P rzy gaszen iu  pożaru  była czynna straż  
pożarna z B rodnicy i C ieszyn .

—  L idzbark . (W ielk i pożar). W  no ­
cy  z 20 . na 21 . bm . pow stał pożar w  za ­
budow aniach tartaku N eum ana, O gień  
pow stał w  garażu . P astw ą płom ien i pa-  
dły  zabudow ania tartaku  w raz z m aszy ­
nam i i garaż z 4 sam ochodam i. Istn ie je  
podejrzen ie , że ogień został podłożony  
um yśln ie. W  zw iązku z pożarem  poli­
cja tu t, przy trzym ała w spółw łaścic ie la 
3 spalonych sam ochodów K arbow skie ­
go . C zy K . jest spraw cą te j zbrodn i w y- 
każe śledztw o. —  W  w ypadku potw ier­
dzen ia się podejrzen ia K . groziłaby ka ­
ra śm ierci ze w zględu na ustaw ę  
o sądach doraźnych .

—  R ybno . (K radzież w m leczarn i). 
O negdaj w leźli bliżej nieznan i spraw cy  
przez okno do m leczam i B ernarda Ja ­
kubow skiego , skąd zabrali różne części 
od w irów ki w artości około 400 ,—  zło ­
tych. K radzież została dokonana naj­
praw dopodobniej na tle konkurency j­
nym , by  przez to unieruchom ić  m leczar­
nię Jakubow skiego , który w ybudow ał 
now ą m leczarn ię w  naszej w iosce. P o ­
w szechn ie m ów i się , że spraw cy skra­
dzione części zatop ili w  tu t. bagnach .

—  G rzybno. (K radzież krow y). D nia  
21 . bm . gospodarzow i A nton iem u R ut­
kow skiem u skradziono z pastw iska kro ­
w ę.

— K rasno łęka. (P rzy trzym any za  
przem yt). D nia 15 . bm . S traż G ran icz ­
na tu t. placów ki przychw yciła niejak ie­
go S tanisław a S chabę, rob . z Z akrzew a  
pow . niborsk iego , trudn iącego się prze ­
m ytem  sacharyny . S chabę odstaw iono  
do w ięzien ia przy  S . G . w  D ziałdow ie.

—  O strow ite . (P rzejechany  przez po ­
ciąg). D nia  21 . bm . na szlaku O strow ite  

L ip ink i znaleziono zw łok i m ężczyzny  
średn iego w ieku z ujechaną lew ą ręką  
i lew ą nogą. N ie w iadom o czy m a się  
do czyn ien ia z nieszczęśliw ym  w ypad ­
kiem czy też z sam obójstw em . Z do ­
tychczasow ych usta leń w ynika, że trup  
denata był w leczony  przez lokom otyw ę  
pociągu  na przestrzen i 200 m etrów . N a­
zw iska denata  nie dało się narazie usta ­

lić . W edle krążących  pogłosek chodził 
on w  przeddzień  w ypadku w  tu t. okoli­
cy i żebrał,

—  W ielka W ólka, (P orzucili dzieci i 
udali się w  św iat). D nia 12 . bm . robo t­
nicy  W ładysław  i Ju ljanna m ałżonkow ie  
G utow scy porzucili sw oich tro je dzieci 
w  w ieku jedenaście, pięć i dw a la t bez  
opiek i i udali się w  św iat. O  losie po ­
rzuconych dzieci dow iedziała się m iej­
scow a ludność, która się niem i zaop ie ­
kow ała i doniosła w ładzom . P olic ja  
w droży ła w  te j spraw ie dochodzen ia , 
które jednak dotychczas nie dały pożą ­
danego w yniku . W edle obow iązu jące ­
go na tu t. teren ie kodeksu karnego G u ­
tow sk im  grozi za ten czyn  kara ciężk ie­
go w ięzien ia .

Kącik radiowy.
C Z W A R T E K , 24 . 9 .

12 .10 : M uzyka z pły t gram ofonow ych . 15 .25 : 

P rzeg ląd czasop ism kobiecych . 16 .00 : M uzyka  

z pły t gram ofonow ych . 16 .50 : R ola ow adów  w  

w ielk im  hand lu ziem iop łodam i. 17 .15 : M uzyka  

z pły t gram ofonow ych . 17 ,35 : Z życia naszych  

ow oców . 18 .00 : K oncert so listów . 19 ,30 : G ieł­

da  ro ln icza. 19 .45 : F elje ton  p , t. „Jugosław ja —  

kraina słońca". 20 .00 : T ransm isja z B elgradu  

koncertu narodow ościow ego Jugosłow iańsk iego , 

a) 20 .00 : O pera „S uton" H ristica , b) 21 ,30 : M u ­

zyka relig ijna serbska. 22 .00 : S łuchow isko a. o- 

kazji św ięta jugosłow iańsk iego p . t. „Ju trzn ia". 

22 .30 : M uzyka lekka i taneczna.

P IĄ T E K , 25 . 9 .

12 .11 : M uzyka z pły t gram ofon . 15 ,25 : P ijań ­

stw o i pijacy w utw orach S zeksp ira . 15 ,45 : K ą­

cik kró tkofalow y. 15 .55 : M uzyka z pły t gram o ­

fonow ych . 16 .30 : K ącik artystyczny L . S . G . 

16 .50 : P ogadanka literacka w  języku  francusk im . 

17 .15 : M uzyka z pły t gram ofonów . 17 .35 : O dczyt. 

18 .00 : M uzyka ze L w ow a. 19 .20 : F eljeton p . t. 

„Z a N iem en". 19 .35 : M uzyka z pły t gram ofo ­

now ych . 19 .40 : G iełda ro ln icza. 20 .00 : P raso ­

w y D zienn ik R adjow y, 20 .15 : K oncert sym fo ­

niczny z F ilharm onji W arszaw sk iej. 22 .45 : M u ­

zyka lekka i taneczna.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

W arunek : handel hurt, pary tet P oznań , ładunk i 

w ag., dostaw a bieżąca za 100 kg , w  zł.

P oznań , dnia 21 9 . 1931 r.

Ż yto  21 ,50-22 ,00

P szen ica  20 .75-21 ,55

Jęczm ień targow y  23 ,00 — 24 ,50

Jęczm ień brow arow y . . . . . 18 ,50-20 ,00

O w ies now y  19 ,50— 20 ,50

M ąka ży tn ia 65%  33 ,00-34 ,00

M ąka ży tn ia 70%  0  ',00— 00 ,00

M ąka pszenna 65%  32 ,00— 34 ,00

O spa ży tn ia 12 ,50— 13 ,50

O spa pszenna 11 .75— 12 ,75

R zepak  28 ,00— 29 ,00

G roch V iktorja '  23 ,----- 26 ,—

RUCH TOWARZ Y ST W.
—  C ech F ryzjersk i! K w artalne zebran ie C e­

chu F ryzjersk iego m iasta i pow iatu odbędzie się  
27 bm . w  G olub iu o godz, 4-te j po  poł. w  lokalu  
p . K lim ka. Z arząd .

—  B aczność Inw alidzi i W dow y! M iesięczne  

zebran ie L egji Inw alidów W . P . w W ąbrzeźnie  

odbędzie się w niedzielę , dnia 27 w rześn ia o  

godzin ie 12 ,15 w lokalu p . W ebera przy ulicy  

M arszałka P iłsudskiego 78 . Z arząd .

—  W alne zebran ie T ow . C zytelń L udow ych  

w  W ąbrzeźn ie odbędzie się w  czw artek 1 paź ­

dziern ika br. o godz. 7-m ej w ieczorem  w  w łas­

nym  lokalu w R ynku . P orządek obrad : 1) Z a­

gajen ie , 2 . S praw ozdan ie zarządu: a) sekretarza , 

b) bib ljo tekarza, c) skarbn ika, 3) S praw ozd . ko ­

m isji rew izy jnej, 4) w ybory zarządu , 5) W olne  

głosy i w niosku , 6) Z akończen ie.

O  ile nie zb ierze się sta tu tem  przew idziana  

ilość członków , odbędzie się kw adrans późn iej 

drugie zebran ie , bez w zględu  na ilość członków . 

W szystk ich członków i sym patyków „O św iaty  

L udow ej jak najserdeczn iej zapraszam y.

Z arząd .
—  Z ieleń . Z ebran ie m iesięczne K ółka R ol­

niczego przypada w niedzielę , dnia 27 . 9 . br. o  

godz. 4 po poł. w  lokalu p . S rok i. Z arząd .

(K oniec części redakcy jnej).

D rukiem i nak ładem Z akł. G raf. B olesław a  

S zczuk i. — R edak to r odpow iedzialny A lfoaa  

S zczuka, W ąbrzeźno, M ickiew icza 1 .
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .PONMLKJIHGFEDCBA

D nia 25. 9. 1931 r. o godz. 3-ciej po poł. sprze­
daw ać będę w drodze przetargu przymus iwego  
najw ięcej dającemu za gotówkę u p. K onstantego  
W iśniew skiego w O strowie:

zbiór z 2 m orgów  pszenicy i z 4 m orgów  żyta, 

G łówczew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

P  R  Ź  E T  A  R  G  P  R  Z  ¥  M  U  S  O  W  Y .

D nia 25, 9, 1931 r. o godz, 12-tej w poł, sprze­
dawać będę w drodze przetargu przym usowego  
najwięcej dającem u za gotów kę u p. Fr, Zadańskie- 
go w Ryńsku:

zbiór z 4 m orgów  żyta i z 2 m orgów  jęczm ienia.

G łów czew ski, kom . sąd, w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  dniach niżej określonych sprzedaw ać będzie egzekutor pow iatow y  przy  

Pow iatow ej K asie Chorych w W ąbrzeźnie na pokrycie zaległych składek ubez­
pieczeniow ych w niżej w ymienionych m iejscow ościach:

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y ,
D nia 25. 9, 1931 r. o godz. 7-m ej po poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za gotów kę u p, K onstantego  
Bassa w Przydw orzu:

4 fury siana i zbiór z 3 m orgów pszenicy.

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie,

P  R  Z  E  T  A  R  G ’P  R Z Y M U S O W Y .

D nia 25. 9. 1931 r. o godz, 10 przed poł. sprze­
dawać będę w drodze przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającemu za gotów kę u p. Br. M nichow - 
skiego w N ielubiu:

zbiór z 4 m orgów pszenicy.

G łówczew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 25. 9. 1931 r. o godz. 6,30 po poł, sprze­

dawać będę w drodze przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. A leksandra  
Tatary w Przydworzu:

zbiór z 5 m orgów żyta, 1 tucznika, 1 pług, 1 kro­
w ę.

G łów czewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

" P R Z E T A R G  P R  Z  Y  M  U  S O W Y .

D nia 25. 9. 1931 r, o godz. 4,30 po poi. sprze­
dawać będę w drodze przetargu przymusow ego 
najw ięcej dającem u za gotówkę u p. Bronisław a 
i M arji D ąbrow skich w Płużnicy:

1 pow ózkę, m aszynę dó szycia, szafę żelazną, 
1 bufet, 1 biurko, fortepian.

G łówczew ski, kom . sąd, w W ąbrzeźnie,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 25, 9, 1931 r. o godz, 1,30 po poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. D ym itra Ru- 
m ierza w Trzcianie:

zbiór z 10 m orgów żyta.

G łówczew ski, kom , sąd. w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 25. 9. 1931 r. o godz, 2-giej po poł. sprze- , 

dawać będę w drodze przetargu przymusow ego 
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. Rękasa w  
Trzcianie:

1 pow ózkę.

G łów czewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 25. 9. 1931 r. o godz. 11,30 przed poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przym usowego  
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. A ntoniny Ro- 
czeniowej w Ryńsku:

6 jałów ek, 

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

P  R  Z  E  t T r  G  P  R  Z  Y  M U  S  O W Y ?

D nia 25. 9, 1931 r. o godz, 11 przed poł. sprze­
daw ać będę w drodze przetargu przymusow ego 
najwięcej dającemu za gotów kę u p. Stanisław y  
Traw ińskiej w Ryńsku:

zbiór z 6 m orgów pszenicy i .20 m orgów żyta, 
1 kanapę, 1 szafę, źrebaka, pow ózkę i krowę.

G łów czew ski, kom , sąd. w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 30 bm . o godz. 10-tej sprzedaw any będzie u 

p. Pakalskiego w N iedźwiedziu najwięcej dające­
m u iza gotówkę:

w olant dobrze utrzym any.

W ójtostw o N iedźwiedź.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  sobotę, dnia 26. 9. 1931 r. o godz, 12 sprze­

dawać będę w drodze egzekucji najw ięcej dające­
m u za gotów kę w Bielsku przed oberżą p. A szyka:

7 stołów , 10 krzeseł, zegar, 4 ław y, regał, stół 
do piw a, kanapę, w irówkę, pow ózkę, w óz robo­
czy, sanie w yjazdow e i m aszynę do szycia,

Rogow ski, kom , sąd. w K owalew ie,

1. N a Rynku w W Ą ­
BRZEŹN IE

D nia 29. 9. 1931 r.
0 godz. 10 przed poł.

m otor elektryczny 3. P, S., bufet, kre­
dens, leżankę, fotel, 2 nocne sto­
liki.

2. Przy tartaku, 
ul. STRZELECK A 31 
w /m .

D nia 29. 9. 1931 r.
0 godz. 11 przed poł.

20 m tr. kub. desek stoi., siew nik 2 m . 
szeroki, m aszynę do pis. „U nder­
w ood", 5000 szt. cegły palonej.

3. N a Rynku w W Ą ­
BRZEŹN IE

D nia 29. 9. 1931 r.
0 godz, 10 przed poł.

1 radjo-aparat.

4. N a Rynku w W Ą ­
BRZEŹN IE

D nia 29. 9. 1931 r.
0 godz. 10 przed poł.

1 biurko z szufladam i, 1 zegar budzik.

5, Przy plebanji w RYŃ ­
SKU

D nia 29. 9, 1931 r.
o godz. 13 po poł.

2 krow y dojne, 1 karetę.

6. Przy m ajątku w SZY- 
CH OW IE

D nia 30. 9. 1931 r.
o godz. 9 przed poł.

zbiór z 25 m orgów żyta, 1 krowę doj­
ną czarno-białą.

7. N a Rynku w K O W A ­
LEW IE

D nia 30. 9. 1931 r.
o godz. 11 przed poł.

m aszynę do gięcia blachy i nocny sto­
lik.

8. N a Rynku w K O W A ­
LEW IE

D nia 30. 9, 1931 r, 
o godż. 11 przed poł.

1 zegar ścienny.

9. N a Rynku w K O W A ­
LEW IE

D nia 30. 9, 1931 r.
o godz. 11 przed poł.

1 źrebaka karego 4-m ies., i biurko  
ciem ne.

10. Przy m ajątku  
w M G O W IE

D nia 1, 10, 1931 r.
o godz. 10 przed poi.

100 ctr. pszenicy, 100 ctr. żyta, 100 ctr. 
ow sa, 25 ctr. jęczm ienia, 38 ow iec, 
m aszynę do pisania i szafę żelazną.

11, N a Rynku w G O LU - 
BIU

D nia 2. 10. 1931 r.
o godz, 10 przed poł.

1 płaszcz m ęski.

12. N a Rynku w G OLU - 
BIU

D nia 2. 10. 1931 r.
o godz. 10 przed poł.

1 biurko m ęskie.

13, N a Rynku w G OLU - 
BIU

D nia 2. 10. 1931 r.
o godz. 11 przed poł.

1 lustro szlifowane stojące.

14, N a Rynku w G OLU - 
BIU

D nia 2. 10. 1931 r.
o godz. 11 przed poł.

1 m aszynę do pisania „A dler**.

Przew odniczący W ydziału Pow iatow ego
w  W ą b rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  sobotę, dnia 26. 9. 1931 r. o godz. 14 sprze­

daw ać będę w drodze egzekucji w G apie u p. A n­
toniego G łów czew skiego najw ięcej dającemu za go­
tówkę:

fortepian.

Rogow ski, kom , sąd. w K owalewie,

T  R  Z  E  T  A  R  G P  R Z  Y M U S O W Y .

W piątek, dnia 25. 9, 1931 r. sprzedaw ać będą 
w W ąbrzeźnie egzekutorzy m iejscy najwięcej dają­
cem u za gotów kę:

1 krowę, ul. G rudziądza 15 o godz. 11 przed poł.

K asa M iejska.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y r

D nia 26. 9. 1931 r, o godz. 10-tej przed połudn. 
sprzedaw ać będzie w Trzcianie egzekutor W ydz. 
Pow iatow ego w W ąbrzeźnie w drodze przetargu  
przymusow ego najwięcej dającem u za gotówkę:

3 cielaki, 40 kur, 4 roje pszczół w raz z w irówką  
do m iodu, 1 w óz roboczy i 2 m aciory z dochow- 
kiem .

W yznaczona licytacja jest nieodw ołalna. Zbiór­
ka licytantów u p, K arola W illa w Trzcianie.

W ydział Pow iatow y w W ąbrzeźnie,

OBWIESZCZENIE?
W  czw a rtek , d n ia 1 p a źd z iern i­

k a b . r . o d b ęd z ie  s ię w  B ro d n icy

JARMARK
n a  b y d ło i k o n ie .

B ro d n ica , dnia 21 w rześnia 1931 r.

MAGISTRAT
(--) B lo k u s, b u rm istrz .

O g ła sza jc ie s ię

w „Glosii IM”

Z A W IA D O M IE N IE .

N iniejszem zaw iadamiamy Szanow nych M ie­
szkańców m iasta i okolicy, że otw orzyliśmy  
agentury

Farbiarni i Pratoi Chemicznej 
w  firm ie J . W ierzb o w sk i W ą b rzeźn o R y n ek 2 7  

Roboty w ykonujem y: fachow o, solidnie, szy­
bko po i cenach przystępnych

F a rb ia rn ia  i P ra ln ia  C h em iczn a
G . G E D E  i S K A  w  G ru d zią d zu .

O głoszenie p , W a silew sk ieg o um ie­
szczone w czasopism ach i to w  „G łosie W ą­
brzeskim ", „G azecie W ąbrzeskiej", „G azecie 
G rudziądzkiej" jakobym jego rzeczy m iał 
ukrywać ew etl. sprzedawać, nie polega na  
praw dzie.

W ym ienione rzeczy są m oją w łasnością, 
które kupiłem od p . W a silew sk ieg o w  
d n iu 2 8 czerw ca 1 9 2 6 r . na co m ogę słu­
żyć dowodam i, Za oszczerstw a rzucone na m o­
ją osobę

o d d a łem  sp ra w ę d o są d u

J . K  R  Y  S I A  K
C zy sto ch leb .

Sam ochód ciężarow y
IY 2  —  2 to n

Sam ochód 2 osobow y
sprzedam okazyjnie.

Zgłoszenia piśm ienne do Ekspedycji 
„G łosu W ąbrzeskiego pod B. L.

U C Z E Ń  
fry z jersk i  

potrzebny zaraz.

Zam iejscowi m ają pierw ­
szeństw o.

Z a k ła d fry z jersk i  

B . C za jk o w sk i
K ościuszki 5.

J ed n o p ię tro w y  

D O M  
jest zaraz do sprzedania. 

Zgł. do „G łosu W ąbrz." 

M O N T E R  
obeznany dobrze z napra­

w ą radjosprzętu m oże 
się zgłosić

F r . B ia ły ,  W ą b rzeźn o

u l. M a rsz . J . P iłsu d sk ieg o 7 9

D n ia 2 0 b . m . w ieczór 
zgubiono w drodze W ą- 

brzeźno-Radzyn  

zd erza k  
o d sa m o ch o d u  
(S to sssta n g e).

O oddanie za w ynagro­
dzeniem uprasza firm a 

B . S o m m erfe ld
G ru d z ią d z , G ro b lo w a 4 . 

Ł a d n ie u m eb lo w a n y  

Pokój 
dla solidnego pana od  

zaraz w ynajm ie

M a rsz . J , P iłsu d sk ieg o 7 4 /1 p ra w o

kupuje

A . B ra p p
G d a ń sk .

Zgłosz. i próby przyjm uje 

E . G o etz  
ul. M arsz. J. Piłsudskie­

go 63 teł. 174

S zu k a m  

d z ierża w y  
gospodarstw a do  20  m órg  
koło W ąbrzeźna. Zgłosz. 
piśm . do „G łosu W ąbrz,

P o trzeb n y  

ch ło p a k  
do koni i w szelkich prac  

od 15 sierpnia br, 
Z a łęsk i, W ałyczyk

M ieszk a n ia  
2 i 3 pokojow e zaraz od  
w ynajęcia, vis a vis sta­
cji kolejowej. K ow alew o- 

Pom . G liń sk i,

B.SZCZUK

i metalowe 
mosiężne 

i firm.

najtaniej

P O Z
kauczukowe 
szyldy 
na drzwi

P IE R W S Z E N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E K IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁOŃCE”
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

U W A G A !  T y lk o d z iś  w szy stk ie m iejsca  5 0 g r . U W A G A !

N a ogólne dom agania się Szanownej Publiczności udało nam się tak w spaniały firn jakim jest 

„Parada miłości" 
w y św ie tla ć je szcze 1 d z ień  i to  w  śro d ę, d n ia 2 3 b m . o g o d z . 8 ,1 5 w lecz .

W obec tego prosim y tych, którzy film u tego nie oglądali, aby przybyli i m ogli podziw iać.

W  rolach głów nych Mauryce Chevalier, Janeta Mac Donald 
D la teg o , że  film  ten  w y św ie tla m y  p o ra ź o sta tn i, cen y  m iejsc 5 0 g r .


